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poi kanclerza austro- węgier- 
kiego do stolicy Niomiec wy- 
bija się wypadków. 


A 
de 
Korzystając ze stanu opinii publicznej, 
w którą dziennikarze zaczęli już wtłaczać 
wiarę w prawdopodobne wypuszczenie 
Włoch z trójprzymierza, p. Gołuchowski 


na czoło 


pojechał do głównego sprzymierzeńca 
Austro-Węgier, aby właśnie dotychczaso- 
we węzły i spójnie nowemi zaręczeniami 
i poręczeniami wzajemnemi wzmocnić. Cel 
ten niezawodnie osiąguął, i*choa nikt ani 
układów ustnych nio słyszuł, ani protokó- 
lów spisanych nie widział, taki dodatni 
wynik podróży można za pewny uważać. 

Stosunek dyplomacyi ungielskiej do mo- 
carstw sprzymierzonych jest obecnie, po 
zjeździe berlińskim, zagadkowy. Pewne 
zbliżenie się p. Lascellesa do hr. Golu- 
chowskiego, nawot serdeczność, choćby 
dyplomatyczna. zadokumentowana umyśl- 
nem przybyciem na dworzec kolei żela- 
znej dla pożegnania gościa austro-węgier- 
skiego — nie daje wystarczających wska- 
zówek choóby tylko dla domysłów. Trze- 
ba Anglię i nadal nważać, jak dotychczas, 
za stojącą po za trójprzymierzem; ala 
a tego nie wynika, aby sięnie miano zejść 
ze sobą, na gruncie współczesnych wypad- 
ków, i bez wiązania się na stale, jednoczyć 
poglądów swoich i dyplomatycznej przy- 
najmniej energii dla wspólnego działania 
w jednym kicrunkn na pewne punkty. 


Po za trójprzymierzem mówiono o wielu, 
o wszystkich sprawach europejskich w Eu- 
ropie, Jak zwyczajni ludzic. gdyby się zje- 
chali dla mówienia o polityce, nie mogli- 
by zamknąć się w jednym przedmiocie, 
tak i ministrowio, zrobiwszy co było naj- 
ważniejszego. musieli obejrzeć budynek 
ze wszystkicli stron, aby przekonać si 
gdzie jest co do naprawienia, do zwaleni 
d naprawą —i jakich srodków, jakich 
sił do roboty będzie potrzeba. Samo już 
trójprzymierze wymugalo roztrząśnięcia 
stosunków każdego z mocarstw poszcze- 
góle. Tym sposobem cala polityka curo- 
pejska przesunęła się przed oczyma dy- 
plomatów zebranych w Berlinie. 
Prawdopodobnie Anglia — szunnjąca 
zasadę wolnej ręki w samej sobie tyl- 
ko-—sięgnęla po dłoń cudzą, aby ją w swo- 
jej zatrzymać, chciuła upewnić się, na co 
liczyć, czego obawiać się moża od dwóch 
głównie sprzymierzonych w licznych swo- 
ich na kuli ziemskiej przeciwioństwach 
i starciach z interesami mocarstw po zi 
przymierzem stojących. Egipt, Sudan, 
Uhiny, Japonia. a nawet  Vennznelu 
i Transwaal, wehodziły do rozmów dyplo- 
maty angielskiego z hr. Gołuchowskim 
i kanclerzem lloheniohem. Mówiono pra- 
wdopodabnie i o Kubie, przez wzgląd na 
Hiszpanię. z którą dobrych stosunków 
niepodobna byłoby utrzymać, gdyby wo- 
bac uroszczeń amerykańskich nie zajęto 
z góry stanowiska nieprzyjaznego, An- 
glia woli Kubę pod Iliszpanią, niż pod 
Stanami Zjednoczonymi i już dziś sprawa 
uznania powstańców nic może byś dla 


niej ohojętną. Jest jednak przedmiot wa- 
żniejszy i żywsze obudzający namiętności 
od Kuby. Venezueli luh Franswaalu — 
i tym niezawodnie zajmowano się w Ber- 
linie równie usilnie, jak trójprzymierzem. 
Prasa zupełnie o nim milczy — dobry 
duch gudatliwości zupelnie jų opuszeza, 
gdy idzie o Tureyę; a przecież logiku sa- 
ma, wobec jawnego już wspõôldziaąlania 
dyplomacyi angielskiej z trójprzymierzo- 


wą nie pozwala przypnszezać wędrowania 
dyplomatycznej po Europie, po 
święcie całym, a nie zawadzenia nawet 
o półwyscp Bałkański. Oo więcej, niv- 
dwuznaczne już objawy mniomah czy mit- 
rzeń margr, Salisbury'ego upoważniają, 
do domysłów, że choć z grubsza, choć g dis- 
leka, dotknąć musiano tego, dziś naj waż- 
niejszego, choć ntajonego jeszcze, tomatn 
polityki europejskiej, jakim jest oglosze- 
nie spadku po chorym człowieku, Co bę- 
dzio z Turcyq? — na to zapowne nie dano 
sobie jeszcze odpowiedzi stanowczoj; ale 
że sobie pytanie samo zudawano — o tem 
nie wypadaloby wątpić. 


Izby włoskie zohrały się za nowego ministerynm 
17 b, m, Rudini rozdart progra- 
piego: żadnych Abi adnych 
hoilaj Tigre. protektoratów: państwo musi być 
silnem w Kuropie takutek narad berlińskich), Ukła- 
ily Menclikiem a zawieszenie broni i o pokój 
w biegu. Rząd chce 140 mil. na pokrycie poniesi 
nych od grudnia wydatków. Polityka zewn. pamiętać 
będzie a zobowiązaniach międzynarodowych. Suto- 
we śledztwo dla wykrycia winy w całej polityce 
i strategii ufrykańskiej zapowiedziane. 

Oświadczenia Rudiniego, w Izbie przyjęte prey- 
ehylnie, w senacie wywolaly podziękowanie dla An- 
gli, która robi wyprawę wzdluż Nilo do Dongoli za 
Wady-haltę. » jednocześnie od Sualama do Berber 
na co mown Francya patrzy krzywem okiem, pr 
testując i przeciwka zamierzonemu użycin na obie 
te wyprawy pól miliona funtów z oszczędności egip- 
skiel. Niemey, przeciwnie, już oświadczyły zgodze- 
nie swoje—także skutek narad berlińskich, 

Crispi zaraz po bitwie pod Adug gotów był za- 
wrzeć pokój i miał już zapewnione pośrednictwo Sa- 
lisburego. Obecnie prowadzi rokowania przedwstęp- 
ue z Menelikiem w Kntiszyo major Salsa. Menelik 
daje Włochom granice traktatu w Uczjali z r. 1889, 
tj. Massauę, Asmarç i Koren z terytoryami: Włosi 

inii Marebu. bardziej południowej: prawdopo- 
dobnie negus przystanie. 

Cesarz auslryacki wraz z żoną ońwiedził d. 13 b. 
m. królowę augielską w wili Cimiez w Nicei. Po po- 
witaniach rozmawzał z nią na osobności. D 15 b. m. 
był juž w Wiedniv, dokąd poprzedniego dnia wrócił 
Gołuchowski, Wrażenie zjazdu berlińskiego, jak 
i samo poroznmie się na nim, doniosłe. Ces. Wilhelm 
trzykrotnie rozmawiał z ministrem austro-węgier- 
skim. D. 12h m, wyprawił dla niego u siebir śnia- 
danie. na którem Świadczy! mu niezwykłe honory- 
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Podczas układów znajdował się » mnyślnie wezwany 
ambasador wiedeński, hr Eulenburg. (ioluchowski 
poroznniewał się z Lascelles'em angielskim, z Lan- 
zą wloskim: stale prawie pracowal z kauderzem 
Hohenlohe i bar. Marschaflem. Prawdopodobnie 
spisano jakieś protokóly. Przymierze. do r. 1897 obo- 
wiązujące, będzie w maja r. b. przez suino niewypo- 
wiedzenie przedlużonem, jeśli aż olcenie mocy je- 
go na czas dalszy nie rozpostorto. 

Większość Izby dep. we Francy d. 16 b w. obro- 
nila p. Bourgeois, najjastowanego przez socyalistów 
i monarchistów o wystawę powszechną. Pian rządu 
przewagą prawie 300 głosów przyj Rząd ma już 
zapewnienie uczestnictwa od 20 rządów zagranicz- 
nych, D 19 b. m. rozpocząć się mialy w Izbie roz- 
prawy nad podatkiem od dochodu. 

W Austryr p. Badeni zgadza się na powołanie do 
nin wyborczych — czeladzi i stugby domowej, Przy- 
jęcie, choć ze zmianami, powne. Da Czechów ciągla 
względność; trybunał najwyższy orzekl, że mowy 
czeskie w radzie paóstwa m cztenso podane nie ule- 
gają zalorowi policyjnemu. 

Niemcy mają nowy skandal leistowski- d-r Pe- 
ters, zarządzający nad Tangauyilcą, kazal murzyn- 
kę, z klórej ciala korzystał, skatować i powiesić. 
Obuvzenic w sejmie. 

Na Kubie powstańcy walczą — śle niepomyślnie 
Używają dynamitu i pocisków rozrywających, Stany 
Zjedn. przycickły. O Venezuelę z Anglią podobno 
się już porozumiano. 

W Aayi Mniejszej nowe rzezie. Na Krecie walki 
plemienne. 'Turchan Wasza, mozulmanin, nowym 
gubernatorem. 

W Serbii blizkie przesilenie. 

Ks. Ferdynand będzie d. 26 b, m. w Stambule, O- 
trzymał juz oba firmany: na stwo Bnigaryi i na 
gulernatorstwo Rum. Wschodu 
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s75|kom i istotnym jogo potrzebom 
umysłowym, jest to zadanio najtrudniej- 
szo dla naszej prasy, a o wysiłkach w tej 
mierze najwymowniej świadczą oiągłe 
błyski, cienie, różnorodne barwy lub wrosz- 
cie najpospolitszai najwygodniejsza szarzy- 


zna, pokrywająca jej szpalty, Ta służebniea 
ogółu wdzicwa wytarte, połatane szmaty 
togi uczonych, £o:znowu kolpaczek z dzwo- 
neczkami; prawi słodkie monologi lub wy- 
wiesza lokciowy język plotkarki; zgina 
swój grzbiot spracowany pad ciężarem 
worków sieczki wszelaki Taz nosi ka- 
potę lnb chałat, to znown trzyma dyscy- 
plinę pod polg dla smagania tłuszczy, 
albo w jednej garści kawalck kredy, 
którą kladzie kreski krzyżowo na plecach 
chrześciańskich, w drugiej — trochę blo- 
ta, którem opryskuje tłumy wyznawców 
Mojżosza, ich czyny i ślady. Gdy jedna 
dłoń zawiedzie, druga jost w pogotowia. 
Gdy kagauck zanadto kopci i czad rozsze- 
rza, zapala się wówczas świecę, a gdy tw 
razi — przyslania się umbrolką. 


Skąd pochodzi tu różnolicowość. eliwiej- 
ność i różnorodność dróg? Oto biedna pra- 
su przez długie lata nie może się dowie- 
dzieć, co nas zajmuje, czego clico ten ogół 
pstry, dziwaczny i wiecznie niezadowoło- 
ny. Wyraża on to niezadowoleniealbognie- 
wnem slowem, albo miloząeym locz gro- 
źnym protestem: — cofnięciem pronume- 
raty. To pisma, którcby rado dogodzić 
kaźdomu zosobna i wszystkim razom, 
przechodzą najeięższo męki. Nie chcieli- 
byśmy podziolać cierpioń owych „wiel- 
kich“ dzienników, które nie mują odwagi 
wyszeptać nazwy organu postępowego i to 
swojo najhaniebnicjsze tchórzostwo wo- 
bec abonentów ukrywają pod mianem 
„zasady,“ pomimo źe w ich eałym progra- 
mio niema żadnych zusad, lecz tylko pray- 
padok, poezucie „intoresu,* wysądowane 
m „opinii publicznej,“ wyrzneone przez fa- 
lo ogółu na mocno poszarpano brzegi wy- 
sopki rodakcyjnej, której najpohłażliwszy 
i najmnioj uczony geograf społoczny nie 
dałby nazwy lądu s/ałego. Jeżoli wspól- 
czncie przynosi komu istotną ulgę, to jo 
posyłamy gazetce, która szukając szczę- 
ściana oślop, zaprosiła do wspólpraco- 
wnictwa ludzi, mezwiązanych z niezem 
iznikim żadnemi zobowiązaniami i ma- 


jących odwagę przemawiać bez ukrywa- 
nia się za okopy; widząc potem, że „inte- 
ros“ nio idzie, wyparła się tego, co oni 
głosili przoz jej szpalty i zaczęla bić kor- 
ne poklony tym, których obrzziła swą, 
śmiałością, 

Omylilibyśmy się wszakże, twierdząc, 
że w siosnnku prasy do ogółu istnieje 
wpływ jednostronny. Przeciwnio — jost 
to oddziaływanie wzajemne, ale jedynie 
w granicy słabostek i nałogów nmysło- 
wych. Odbywa się tu, jak w chemii, sta- 
łość i wiolokrotność stosunku. Prasa — 
miedź, zanurzona np. w roztworze srobr- 
nym — publiczności, pokrywa się blich- 
trem, błyskotliwością, a natomiast suma 
oddaje tomu roztworowi swojo cząstki, 
zabarwia go własnym kolorem, 

Taki stan rzeczy tłomaczy nam ponie- 
kąd najsprzeczniejszo roszezenia czytol- 
ników, wymierzone do tych pism, które 
unikają Bzarzyzny i starują, się zaglądać 
do głębi potrzeb ogóła. Jeżeli zsumujomy 
to wszystkie pretensye i zarzuty —potrze- 
by naszego ogółu tak będą wyglądać: Nio 
obchodzą go obrady i zabiegi wszystkich 
sekeyj Tow, przemysłu i handlu; nie obolo- 
dzi monopol wódczany ani ogrodnictwo, 
nudzą i irytują wszollkio sprawy rolne, 
przemysłowo, rzemieślnicze itd. Gdybyś- 
my zecheieli zadośćuczynić tym kapry- 
som, musielibyśmy ze szpali pisma usn- 
nąć te wszystkie kwostyo, któro stanowiq, 
istotę życia i rozwoju ogólnego. Ozłowiek 
ukszitałcony, niczagrzebany w egoizmie 
swcj małostkowości, boz względu na to, 
czy jost lekarzom, inźonierom, prawni- 
kiom lub urzędnikiem, mnsi się żywo in- 
torosować tom wszystkiem, co dolega ca- 
lomu społeczoństwu Inb jost źródłem ulep- 
azoń okonomicznych. Kto ich nie lokce- 
waży, kto głębiej do życia sięga, bdezuwa 
każde jogo tętno, ton zrozumio, że istnie- 
nio jednostki, chociażby ona stała na wy- 
żynach nanki czystej, lub bnjała w sfe- 
rach piękna, jost bardzo ściślo związane 
z istnieniem i rozwojem prozaicznego 
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KSIEGA KOBIET. 
y W jja dużo lat — i widzimy Odetię 
SDA znowu jako przedstawicielkę do- 
MER) mn gry. Nic jost to dama z wyż- 
szogo półświatka, a schudzona, zestarzala, 
pozbawiona złudzeń kobieta, którą mąż, 
odobnie jak ona, zgorzkniały i zestarza- 
ly, odszukuje, w celu pozbawienia joj 
wego nazwiska. Ona jest jeszcze tą sa- 
mą śmiertelnie obrażoną kobietą, widzi 
wszystko tak żywo jeszcze, jakby się 
wczoraj dopiero stało: — czas niczego nie 
zatarł, niczego nie złagodził, Traktuje je- 
go i siobie z obojętnem, łokcewazeniem 
polnem znużenia, plos jej jadnak szorstki 
jest, ochrypły, i tłumiony, jakby przez 
wewnętrzny kurez oburzenia, chwilami 
zaś wydaje tony, przypominająco ryk 
zwierzęcia. 

Potom następuje akt ostatni—widzenie 
się z córką. Wychodząc na scenę, wygląda 
na wynędzniałąy, wiekową wdowę; krok 
ma chwiejny. jest rozgorączkowana i już 
w tym swoim upartym, chorobliwym po- 


śpiechu rzncić się chce ku córce — gdy 
wtem widzi przed sobą młodą, niewinną 
dziewczynę. Ogarnia ją jakaś nieśmiałość, 
chowa. się niejako sama w sobie, ruchem 
trwożliwym. Mówi, lecz w mowie znać 
niepewność, zawstydzenie, ramiona i ple- 
cy joj kmrczą się w niewysłowionem ja- 
kiemś onieśmiejeniu, niespokojne, chude 
rączki trzyma przy sobie w obawie, by się 
kn córce nie skradły. Panienka wyciąga 
swoje wspomnienia, gra ulubioną sztukę 
matki i gawędzi o „nieboszczce.* Naten- 
czas w nioj i w nim odzywa się to, co 
milezało w czasie wspólnego ich pożycia, 
odzywa się prosty pradźwięk uczuć ludz- 
kich. I siodząc tak daleko od siebie, wla- 
snym oddani myślom — każde z osobna 
płacze. À potem ona obojmuje córkę ztym 
wyrazem w rysach twarzy i z takiem 
drzeniem ramion, jakiego ani odegrać, 
ani naśladować niepodobna, bo zna je tyl- 
ko kobieta, która sama matką byla. I u- 
paja się widokiem dziecka i głaszcze je 
skrnszonemi, gorącemi rączkami, i znowu 
patrzy, poprawia na niem koronki, rąk od 
tego drogiego ciała oderwać nie umie i— 
uspokaja się. Staje się znpełnie cichą, zu- 
pelnie spokojną. A gdy przechodzi koło 
męża potajemnie pochwyció chee dłoń 
jego, aby ją pocałować. Potem zaś wyry- 
wa się. We drzwiach ogarnia ją takie 
wzruszenie, że utrzymać się prawie nie 
może i—ucicka. 


Eleonora Duso odczuwa prawdziwio 
tylko trudno role. Nawet w „Damio ka- 
liowej* gra jakby pod przymusem. Ta 
lekkomyślna, wesoła pani z suchotniozem 

ragnioniem miłości, dla niej zbyt jest 
alkowatą figurą. Radość i wosołość Eleo- 
nory Duse nieme skupiają się w jej da- 
szy; udzielającej się awawoli, niodoświad- 
czenia grać nie umie, natura jej bowiom 
ciężką jest, jak życie. Sztuka Mleonory 
Dnse jest ową wielką sztuką, która tam 
tylko czuje się w domu, gdzie powstaje 
wiolkie pytanie—wszelakiego życiu: skąd? 
dlaczego? dokąd? Płyniemy wśród mgły, 
doznajemy krzywd i krzywdzimy, nie 
wiedząc dlaczego? Fatnm, fatum! Nie 
z tego, ani nie przeciwko temu uczynić 
nie możemy... I tam Dusc jost sobą, gdzie 
przewiązuć możo oczy przepaską futa- 
fizmu. 

Dwa joszeze rysy artyzmu Duse pod- 
nieść muszę: jak traktuje kłamstwo i jak 
śmierć. Wapomniałam już, żo nie jest na- 
turalistką, że postacio swoje wznosi na 
ciemnem tlu nieświadomego swego życia 
wewnętrznogo, nio zaś na podstawie, ule- 
pionoj ze szczególowych cech zewnętrz- 
nych. Tak też pojmuje śmierd. Scena 
śmierci o tyle ją tylko zajmuje, o ile od- 
zwierciadla życie wewnętrzne. Jako roz- 
kładowy proces organizmu, jest jej zupeł- 
nie obojętną. Nie stndyowała śmierci 
w szpitalach i zarówno w „Fodorzo,” jak 
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mlynarstwa, produkcyg okowity, hodowlą 
nasion, ryb, uprawą warzyw, taryfami 
kolejowomi itd, 


Cechą umysłów głębokich i prawdziwie 
światlych jest szezera interesowanie się 
tem wszystkiem, co poprawia byt całych 
mas. Ślawny chomik Mendelejew zbadał 
niedawno systomy wag za granicą z nad- 
zwyczajną gorliwością, bo wia on dobrze, 
iż rzetolność ważenia nsunie chociaż w dro- 
binie niesumienność handlu, przynoszącą 
krzywdę ogólowi spożywców. Utalento- 
wany nowoólistu Szymański rozprawia 
z gruntowną znajomością o siowach rzę- 
dowych i gorąco zaleca ziomianom ulep- 
Bzonia w tej miorze. Andriolli z cheiwo- 
écin gorączkową chwytał każdą'wieść o u- 
doskonalonych żniwiarkach, młocarniach, 
sicezkurniach, młynach, o postępach w bo- 
dowli inwentarza, chociaż sam nio miał 
z tem wszystkiom do czynienia; wiedział 
tylko, że ton postęp kultury i techniki od- 
działu na byt społeczeństwa. Znamy pra- 
wnika, który czynnie popiera Towarzy- 
stwo pszozelniczo-ogrodnieze, bo wie, że 
ten odłam pracy, nałożycie pokierowany, 
możo w części polepszyć dobrobyt ogólny. 
Adolf Suligowski, pomimo że mu dużo 
czasu pochłania również zawód prawny, 
bezustannie ślodzi ogólny byt ekonomicz- 
ny, martwi się jogo niepowodzeniem lub 
cieszy rozwojem, nie skąpi czasu i kosz- 
tów na rozgmatwanie zawiłości taryfo- 
wych, od których właściwego nsystema- 
tyzowania zalożą interesy wszystkich 
warstw społocznych, Znamy wreszcie ta- 
kich, których zawód nia ma nie wspólne- 
go ani z produkcyą spirytusn, ani galom 
rolnictwem, a jednak wiość o monopolu 
wódezanym bardzo ich zajęła, bo pojmują 
oni wybornie tę doniosłość chwili przeło- 
mowoj w systemie pospodtrki gorzelni- 
czej, wiodzą, ż0 wezosno zabiegi mogą po- 
pruwić byt sotok 1 tysięcy ludzi, a opio- 
Szałość — zachwikć ich podstawy: Oddział 
Tow. przemysłu i handlu w, przekonaniu 
Jadzi nie dotkniętych ciasnotą pojęć, nio 


pokrytych Inską sobkostwa, jest niezmier- 
mie ważnem ogniskieme spraw ogólnych 
ekonomicznych, za którego pośrednie- 
twem kraj może dużo zyskać, Nie posiada 
ono jednak promieni, s ych do naj- 
dalszych zakątków, bo 800 ezlonków wo- 
góle, a 200 sekcyi rolnej, nio mogą jedy- 
nio za pośrednictwem swych obrad zsoli- 
daryzować pracy ckonomieznej spałeczeń- 
stwa, 


Ton odłam prasy, który nie cheo bawić 
swoich czytelników wiadomościami, jak 
cesarz Wilhelm telegrafnje lub telefona- 
je, co Dumas jadał i co opowiadał repor- 
terom, gdzie przebywa Adelina Patti i ja- 
kicl śpiowaków oczcknjcmy w sozonie 
bieżącym, — ten wlaśnie odłam wziął nu 
siebie bardzo niowdzięczną. lecz niozmior- 
nie ważną rolę pośrednietwa — przesyła- 
nia owych promieni, przoświetla 
ściany naszych instytucyj ckonom 
i grubo mury zuściankowości w r 
zakątkach kraju. I trzeba przyzna 
pod tym względom pisma niejedną już n- 
slngę ogólowi wyświadczyły, niejedną toż 
dały wskazówkę instytucyom publicz- 
nym, 2 nawcr przyczyniły się do stworze- 
nia różnych organizucyj społeczno-okono- 
miczny el. 

Gdybyśmy tedy chcioli uwierzy: 
głosy tych niczadowolonych, któ 
obchodzą, lab nudzą doniosłe sprawy ogól- 
ne, są wyrazom opinii większości, toby 
się nem przedstawiły bardzo smutnie imi- 
zernie liczne rzesze, poszukujące w prasia 
tylko lokkiego descru dla umysłu po po- 
siłka fizycznym, Musielibysmy przyjść 
wniosku, że to społeczeństwo po za ka- 
ryerq jednostek nic widzi żadnych ecłów, 
amiorzujących do podniesienia okonomicz- 
nogo mas całych, żo po za garstką ludzi, 
uprawiających pracę „wyzwołoną* lub 
przedsiębiorezą, albo opierających swój 
byt na odsetkach funduszn dziedzicznego, 
stoją całe tłamy, chciwie zaglądające do 
przedsionków różnych biur, żobrzących 
o kawałok krzesła i stolika na opórcie rę: 


ki po łokieć. Należałoby uwierzyć, że to 
społeczeństwo nie czuje wcale potrzeby 
pracy samodzielnej, zsolidaryzowanej 
i produkcyjnoj, że własny poletek zajęć 
iobowiązków danej grupy jest dla niej 
calym obszaróom działalności; że o tyle o- 
wych ludzi zajmują, zj 
cia ugólnego, o ile przedstawia ono pole 
wyścigowe, kasę totalizatorskcą, stolik nie- 
lony, noi wreszcie coś „ae świata“ lub 
lekkiej literatury, służącej dla rozrywki; 
coś za streszczeń owoców pracy umysło- 
woj, której przestudyowanie w całym o- 
gromie poelonęłoby dużo czasu i utrudzi- 
łoby zanadto, 

Na szezęścio jostośmy powni, 20 tak żle 
nie jest, ż0 niozadowoloni m oświetlenia 
tego, eo stanowi rdzeń warunków naszej 
pracy produkcyjnej lub z pobudzania do 
wynalezienia nowych jej źródeł — two- 
rz zalodwio gromadkę ogółu wykształ= 
conego. 


wiska i sprawy ży- 


—o e 
WAZANKA KRAKOWSKA, 


miany w ustawie wybo- 
nsa chorych, — 


Nawa retorma wyboroz 
rów do Rody miasta. 
cya kapiocka,—Krojova Rada zdrowia. 
łożnych. —Popularne odczyty z hygieny. — Kuchnia 
akademicka. Lekarska bibliografia polska. 


lioika krzywdę PA mini- 
strów wyrządził miastu projek- 
LEM] tem reformy wyborczej, przed- 
stawionym parlamentowi, Przy wyborze 
z nowej kuryi głosowaniu powszechnego 
Lwów stanowić będzie osobny okrąg, 
Kraków wcielono do jodnogo z Lisz- 
kami, Ohrzanowem i Jaworznem; Lwów 
bodzio mial swego przedstawicielu; Kra- 
ków w nowym systemie jost zrówna- 
ny pod tym względem z malemi miastecz- 
kami Galicyi. 6 krzywdę tę upominają się 
radey miasta w podaniu, wniosionom do 
Rady państwa; proszą, oni, aby miasto 
wraz z okręgiem sądowym Kraków i Li- 
szki bez powiatów sądowych: Ohrzanów, 
Jaworzno i Krzeszowice, zaliczono do o- 
kręgów miejskich, głosujących bezpośra= 
dnio. Równocześnie komisya statutowa 
Rady miejskiej zatwierdziła znaczne 


iw „Damio kameliowej,* prędko się znią 
uporała, W pierwszej sztuce podkreśliła 
tylko nagłe, krótkie postanowienio zaży- 
cia trucizny, w drugiej—radość z tego po- 
wodu, że przy ukochanym gusni 
Z jakąź prawdą gra Duse klamstwo! 
Kłamstwo, przewrotność jej ujmują, prze- 
konywają, są jakąś cząs wyobrażni, 
jak u dziecka. W kobiecie, która z tylu 
przeciwioństwami walczyć musi, są pier- 
wiastkiem integralnym, bronią sq, której 
używa z rozkoszą, z nadzwyczajną uprzej- 
mością i z przebiegłem przymileniem. Nie 
rozumicjąc nawet tekstu, poznać można 
po Duso, kiedy kłamie itaka jest wtedy 
przedziwnie żywa, takie ma wielkie, prze- 
konywająco oczy i taką potoczystą, boga- 
tą wymowność. 
A więc — summa sum : arum? Eleonoru 
Duse odbywa jedną wycieczkę artystyczną 
za drugą. Woiąż podróżować, wciąż grać 
będzie, jak wszystkie jej poprzedniczki. 
Znuży ją to, niewymowne ją ta znuży— 
lecz sceny nie porzuci. I stala się taką sa- 
mą wirtuozką, jak inne. 
* Czy jednak tą samą zostanie? Technikę 
ma nadzwyczajną, lecz treść artyzmu jej 
prosta jest: składają się na nią melancho- 
lia i godność. Czy w niezliczonych powtó- 
rzeniach przechowa się ten drżący, zasa- 
dniezy ton jej natury kobiecej? Dlatego to 
z wysilkiem starałem się uchwycić naj- 
4drębniejsze rysy jej istoty—dzis bowiem 


Duso jest jeszcze jednolitą całości 
posiada ona natury masywnej, kt a 
szo do sił wraca i przez wszystko przo- 
brnąć może. To co daje, na jedną nastroila 
nutę, nastroila artyzm swój na nutę we- 
wnętrznej intensywności, która dotycl- 
czas w grze aktorskiej dodatkiem tylka 
byla. Duse jost geniuszem kobiceym na 
scenie. 

'Wyrazn „geniusz“ używają teraz w dwo- 
jaki sposób: lekkomyślnie, albo niochę- 
tnie. Obdarzają nim każdego krzykacza, 
albo też odmawiają go snpelnie. Pa- 
wszechnie uznają, że są, byly i będą gc- 
niusze śród aktorów. Nie zauważyłam 
atoli, aby ktokolwiek zaznaczył różnicę 
między genialnym aktorem, » genialną 
aktorką. 

Dlatego może nikt różnicy tej nie za- 
znaczył, ponioważ w samej rzeczy mało 
się od sicbie różnili. Bohater był mężczy- 
zną, bohaterka— kobietą, personel męski 
i żeński do ról „starych* bywał komi- 
czny, albo płaczliwy, przedstawiciele 
i przedstawicielki ról charakterystycznych 
byli zazwyczaj złymi ludźmi. Řóżnico po- 
legały ne zewnętrznych cechach ubioru, 
zachowania się i głosu; widziano na sce- 
nio kobietę, wnioskowano tedy, że przed- 
stawi uczucia kobiece; uznawano trady- 
cyę, według niej więc aktorka kształciła 
się na wzorach męskich, deklamowała 
i rozpaczała, jak mężczyzna, używając 


nawot znanych tragicznych kroków. Šoe- 
na wyprowadzulae typy, nio zaś indywi= 
dualności i nie spostrzegła, aby najwię- 
kszo nawet aktorki starszej szkoły od pra- 
widła tego odstępo wały. 

W sztukach salonowych kładziono na- 
cisk na obserwacyę życia, tj. dana aktor- 
ka masiała być przedewszystkiom damą; 
granica uczuć damy z konieczności i jej 
uczuć mnsiała być granicą. Aktorce zaś 
dramatycznej i salonowej zalożało prze- 
dewszystkiom na tem, uby się dobrze wy- 
dala, 

Eleonorze Duso bynajmniej na tem nie 
zależy. Idzie jej jedynie o odtworzenie 
uczucia, nastroju wownętrznego, który 
opanowała, tajemnicy natury swojej, ja- 
ko kobiety-taj emniey, który wypowiedzieć 
musi, Nio gra realistycznie, tj. nie stara 
się o wywołanie wstrząsającego wrażenia 
prawdziwością gry wogóle. Wrażenio ta- 
kie osiągnąć się daje najlatwiej za pomo- 
cą objawów patologicznych, jak kaszel, 
kurcze, konanie, obłęd, dreszcze rozko- 
azy itp-—ponieważ najlatwiej odegrać się 
dają i dzialają bezpośrednio. Nie dła niej 
to stworzone:—jest to ogólna sztuka aktor- 
ska dla obn płei. Duso wyrazić cheo tylko 
wlasna swoją duszę, własną istotę kobiecą, 
zupełnie indywidualną wibracyę ciała 
i duszy swojej. Musi tedy być sobą, tj. zu- 
pełnie naturalną. Skąd ma te ruchy, tę 
intonacyę, te własne swoje, sztuką nie 
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zmiany w swojej ustawie wyborezej: obe- 
ćnie po dlugich naradach i dyskusyach 
przyjęto wniosek, rozszerzający prawa 
zasiadania w gronie Rady miasta do naj- 
szerszych kół inteligencyi i obywatelstwa: 
prawo biernego wyborn mają więc wszy- 
gey urzędnicy platni ze skarbu publiczne- 
go i krajowego, a wyjątkiem miejskich 
w czynnej służbie, oraz dzierzawców ma- 
jatku gmiunego i dostawców gminnych, 
wszyscy profesorowie i nauczyciele. 
Wyborom i kwostyom wyborczym niema 
końca, dziś partye robotnicze i przemysłowe 
w przedednin są nowych wyborów do Ku- 
sy chorych; już się one odbyły w swoim 
czasie. ponieważ jednak większością gło- 
sów przeszodł kandydat niemały ojcom 
miasta, unieważniano teu wybór i zmie- 
niono pa części statut. 

Niozależnie od tych burzliwych starć 
i walk, odbylo się walne zgromadzenie 
„Kongregacy! kupicekiej* cicho i spokoj- 
nie: członków wszystkich liczyła ta insty- 
tucya w r. ubiegłym 66, z tych 63 czynnych, 
u A RERI Wydział postarał się 
o korzystne warunki ekspedycyi przesy- 
lek towarowych z Wiednia i Tryestu; 
brał udział w urogulowanin wypoczynku 
niedzielnego. W tym celu zaproponowano 
podział kupców na dwio kategorye: ]) to- 
wary korzenne i artykuły spożywczy 
i 2) galanteryjne i bawntno. Pierwsze 
mają być otwierana w niedzielę dwa razy, 
tj. od 7 do 10-toj przedpoludniem i popo- 
ludniu od 5 godziny do 8-mej; inne od 6-tej 
do 18 w południe. Kongregaoya zasila 
szkolę hadlowy kwoty 300 zlr. rocznic. 
W ubieglym roku korzystało z niej 48 nez- 
niów, zatrudnionych u członków; wycho- 
wiiey nie niszczają żadnych opłat, ko- 
rzystają bezplalnie z bibliotek, oraz otrzy- 
mują podręczniki iachowe. Statut stowa- 
rayszenia, wydamy w r. 1890. jost niedo- 
statecznym, wymaga reforma odpowiednich 
do zmienionych warunków i intoresów 
handlowych, jakoteź rozszerzenia dotych- 
czasowych ograniczoń w zakresio przyj- 
mowania członków, W nowym projekcie 
zapowniono nalożenie kobietom, wdowom 
po członkuch lub samoistnie prowadzą- 
eym interosy, w charakterze członków 
uczestników. Prowadzącym samoistnie 
handel na rachunek osób trzecich zape 
wniono przyjęcie na członków rzcczywi- 
stych. Zniżono opłaty na wpis uczniów 
i pomoeników. Uporządkowano archi- 
wam, przedstawiające stosy bezladne 


podrobione, lata. których zroszt ze sceny 
nie widać; ciało jej bowiem jest dla ni 
tylko instrumentem, odtwarzającym drga- 
nia jej duszy kobiecej. 

Oo to jest geninsz? Pod wyrazem tym 
rozumiano dotychczas zawsze nadmiar— 
tj. większą w stosunkn do Indzi przecię- 
tnych, objętość i wyższy rozwój umysłu, 
wyobrażni i namiętności razem wziętych, 
z przoważająciy jeduak cechą skłonności 
duchowych. Grevialność była przymiotom 
męskim, kiedy zaś mówiona o genialności 
kobiety, rozumiano pod nią mmoj więcej 
to sama, co nderzało w geninszn męskim. 
Było to właśnie bardzo jeszcze grube po- 
jęcie. Bywa naturalnie i geniusz nicwio- 
ści, kobieta genialna najmniej jednak do 
mężczyzny podobna. Jest natenczas prze- 
dewszystkiem kobietą, jost twórczą bez- 
pośrednio i twórczość woj czerpie ze 
źródia kobiecości, z uduchowionej swojej 
zmysłowości. Taką twórczość posiada 
Eleonora Duso. 

Kobieta twórcza jost zawszo prawie pi- 
surką lnb aktorką, tj. szuka naj prostszych, 
najbozpośrodniejszych i najłatwiojszych 
pod względem technicznym form, za któ- 
rjch pomocą uzownętrznić może swoje 
życie wewnętrzne. Kobiecie trzeba szyb- 
kiej przemiany drgań wownętrznych, 
gdyż szybko zmieniają się też krótkie fale 
jej impulsów. Największa liczba kobiet 
czuje pociąg do sztuki aktorskiej, niezego 


aktów od XVII stulecia da 1860 roku; po- 
siada ono wiełe cennych dukumentów, do- 
tyczących kongregacyi itak zwanej Avchi- 
koufraternii kupicekiej przy kościole św, 
Barbary i stanowi ważny materyal dla 
kupiectwa krakawskiega. Z oryginalnych 
dowodów znajduje się: przywilej nadany 
przez Augusta [], Angusta III, Stanisła- 
wa Angusta i Fryderyke Augusta, króla 
suskiego, między innymi są fam też 
dokumenty oryginalne. opatrzyne padpi- 
sem i pieczęcią, wydano przes Sołtyka, 
ks. Biewierskiego, biskupa krakowskiego, 
wreszeje księgi protokółów Kongregacyi. 
Znajdą ono pomieszczenie obok zabytków 
cechów- krakowskich w archiwum da- 
wnych aktów Krakowa, 


Krajowa Rada zdrowiu na ostatniem 
posiedzenin przedstawiła kandydata na 
posadę docenta hygicny i somatolagii 
w seminaryum nauczycjelskiem w Kro- 
śnie, rozprawiała nad projektem ustawy, 
nrzydzająćej stosunki prawne szpitalów 
prowineyonalnych, nad zaprowadzeniom 
okręgów akuszeryjnych, utworzeniem u- 
kręgów sanitarnych w niektórych powia- 
tach; uchwały to 1 obradv są w znacznej 
części wyrazem życzeń. Do spelnionych 
pragnień w tym względzie zaliezyć mo- 
żemy utworzenie samoistnej szkały położ- 
nych w Krakowie. Ministeryum wyznań 
1 oświaty poleciła otwarcie jej w połowie 
oddzialu ginekologieznego szpitala św, ha- 
u. Dyrektor szpitala addal to pomio- 
saczanie profosorowi Marsówi, kierowni- 
kowi powyższego zakładn, ozkoła posiada 
27 łóżek dla połoznie i 6 dla chorych ko- 
bict. Do pomocy dano prof. Marsowi 
asystonta i jedne polożną. Wykład ma się 
odbywać w sali prof. IRosnera do czasu, 

óki nie będzie wybudowany zakład po- 
oznięzy, Vezenie nu bieżący rok Eor 
zapisalo się 87. 


O paru lat urządzuno co niedzielę od- 
czyty popularne przeważnie z dziodziny 
historyi, w tym roku ogłoszono seryę wy- 
kladów z hygiony o tematach następują- 
cych; 1) Zupohiogane chorobom zarażli- 
wym; 2) jakie pokarmy i napoje są naj- 
zdrowsze; 3) jak należy urządzić pomio- 
szkanie, aby uniknąć chorób: 4) o napo- 
jach alkoholowych i tytoniu; 5) jak rato- 
wać w nagłych wypadkach zachorowania; 
6) znaczenie wadaciągów i kanalizacyi 
w miastach. Wykładał profesor Bnjwid; 
sala odezytowa za każdym razem prze- 


nie zrzeka się x taką trudnością, jak 
setny, Dlaczego? Pomińmy próżność i in- 
ne npopędy, zo światem zownętrzuym 
związano, a przedstawmy sobie tukąy Du- 
se. Wylewa na sceme łzy prawdziwe, czu- 
je prawdziwe psychiczne, a możu 1 fizy- 
czna bóle, brom 1 raduje się naprawdę. 

Pomińmy skłonnosć do autosuggestyi 
i wraźliwość nerwów i zapytajmy: czego 
szuka kobieta na scenie? 

— Wrażeń. 

Natura twórcza nie może istuieć wśród 
jednostajności eodziennego życia. Praw- 
dziwo życia jost jednostaj nością. Jedno- 
stajnością w milości, w zajęciach, w roz- 
koszach i cierpieniach. Nadmiar zaś sił 
żywotnych wytwarza popęd do przerwa- 
nia awoga pól-snu bytu codziennego. Ta- 
ka siła żywotna możo być mniej lub wię- 
cej zindywidnalizowaną. Będąc zupełnie 
zindywidualizowauną, szuka ujścia w pisar- 
stwie lub sztuce aktorskiej. Ta ostatnia 
znów najlepiej odpowiada tej formie u- 
dzielania się, jaką nad inne przekłada ko- 
bieta. Jednostka, która poznała tego ro- 
dzaju wrażenie, zwłaszcza tragiczne, roz- 
stać się jnż z niemi nie umie. Żyje bo- 
wiem w mch z taką intensywnością, jakiej 
w zwykłom życiu doznaje tylko w naj- 
rzadszych, wielkich chwilach, Natenczus 
nie dozhaje jej świadome. Te zaś fikcyjne 
wstrząśnienia, które jednak fikcyą nie są, 
gdyż ua wszystkich grają nerwach, czuje 


pelniona byla sluchaczami; znaczną ich 
część stanowili wieśniacy. 

Nowością również bardzo pożądaną jest 
„kuchnia akademieka,* Oddawna, bo już 
przed ośmiu laty, myśl tę podjęto i nchwa* 
lono na posiedzeniu Towarzystwa bratniej 
pomocy uczniów wprowadzić ją w czyn; 
uchwała jednak przez lat tyle nie mogła 
być wykonaną, gdyż 1 tu sprawa stala się 
„polityczną* i napotkała przeszkody ze 
strony władz uniwersyteckich. Senat 
przez usta swego kuratora odradzał mło- 
dziczy otwarcie kuchni, przepowiadając 
straty materyalne; młodzież, lękająe się 
narnszyd fundusze Towarzystwa wzmaje- 
mncj pomocy (któro, nawiasem mówiąc, 
nie są tak bardzo małe, wynoszą, bowiom 
okoła 88,000 zdr.), szla za radą starszych. 
W tym roku dopioro część młodzieży, ne- 
brawszy skromny kapitalik z pożyczek 
prywatnych i durów, zajęła się wykona- 
niem projektu: otwarto kuchnię, a wyniki 
już w pierwszym miesiącu jej istnienia st, 
tak zachęcające, że sądząc z tego, Towa- 
rzystwo wzajemnej pomocy, niotylko nie 
narazi się w przyszłości ua straty, ale mo- 
20 liczyć na pewne zyski. Obiadów zakład 
ten wydaje 160 dziennie, — jedzenie jest 
zdrowe, czysto przyrządzone, akademicy 
nslugują, sobie nawzajem. Dotąd jost to 
przedsiębiorstwo prywatne niejako, ma 

yć jednak oddune pod zarząd Towarzy- 
stwa wzajemnoj pomocy, 

Na innych Aa: mlodzież akademicka 
objawia także żywotność swoją: prawniey 
związali się w stowarzyszenie. Dawniej 
istniejące już „Kółko medyków krakow» 
skich,“ opracowywn lekarską biogralię 
polską; w dziele tem nutorowio zamierza- 
ją przedstawić rozwój sztuki lokarskiej 
w dawnej Polsce i jej działalność w cią- 
gu XIX wiekn; ma się ono ukazać za lat 


pięć. Ar, 
-pirme 
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Weideń, 15 marca, 
Antisemityzm i jego brutalstwo. — Uchwała z 


ków akademickich. 
na poki przyrodni 
h. — Komi 


Studya lekarskie. — Zamach 
Przebudowanie 


i byba do najostrzejszych trzeba za- 
liczyć przesilenie, jakie przeżywa 
Wiedeń i Aus! V każdem 


za pomocą jakiejś dziwnej pod-świadomo- 
ści; żyjo wlasućm życiem w dreszczach 
wyswobodzonych drgań duszy, żyja w roz- 
licznych wrużoniach rofleksyjnych, wicsz- 
cie w późniejszom zupełnie prawdziwem. 
zmnżenin, Istnienie, które dla większości 
kobict jest nawpół świadomem wyczceki- 
waniem zdarzenia uigdy nie istniejącego. 
albo też ciężkim jej dniem roboczym, dla 
aktorki bywa życiem zdwojonem, pełnem 
barw plamiennych, gorących — pelnem 
barw bólu i rozkoszy. Ozogo inna kobiety 
nie mogą lub na co sobie nio pozwalają— 
ona może: každe drganie wownętrzna wy- 
prowadzi aż do końca, całą skalę ucznó 
kobiecych przetrawi i przeżyje. Ponieważ 
rozkosz ta jest zawsze nawpół-prawdą, 
nawpól zuś zlndzeniem, ponieważ po nad- 
zwyczajnem uapięciu sił wytwarza się 
zawsze próżnia, zatom wielkie aktorki są 
zarazem wielkiomi pesymistkami, przeto 
może słodka twarzyczka Duse napiętno- 
wana jest takiem chorobliwem znużeniem 
i pragnieniem beznadziejnem. Toez owe 
gorące barwy bólu i rozkoszy wabią z je- 
dnaką zawsze mocą, i dlatego wielkie 
aktorki dramatyczne nie mogą rzucić ży- 
cia scenicznego; atoli stopniowo, zwolna 
intonsywność wewnętrzna słabnie, barwy 
stają się coraz więcej blade i sztuczne. 
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życiu społeeznom ścierają się grupy i stron- 
nietwa, nigdzie jednak to starcie nie przy- 
Diera tak grubej, po prostu zwierzęcej 
formy, jak obecnie tutaj. 

Nie po raz pierwszy jestem świadkiem 
zaciętej walki; przyglądalem się tym sto- 
guukom w innych państwach; wszędzie 
jednak nie zapominano o szacunku, jaki 
należy się człowiekowi, nie deptano i nie 
mioszana z blotem godności indzkiej. Dziś 
w Wiedniu zapomniano zupełnie o godno- 
ści lndzkiej. Antisemityzm przybrał postać, 
która przestuwszy już dawna być wyra- 
zom walk politycznych, stala się objawem 
brutalności, o jakiej chyba tylko w wie- 
kach śsrodniech miano pojęcie. Przejawia 
się ona wszędzio, zarówno w parlamencio, 
jak w życiu prywatnem. Pewien poseł an- 
tisomieki, a wice jednostka inteligentniej 
sza, opowiada #4 cyniamem publicznie. iż 
w wagonio, którym jochuł, było trzech Ży- 
dów i jeden człowiek — a publiczność bi- 
je mu brawo. Prasa zapomniała jużśda- 
wno o tom, że cudzy ból i stosunki pry wa- 
tne powinny być nszanowane, Z radością 
podchwytnjo ona np. fakt. iż córka rodak- 
tora żyda nciekła z kimś od rodziców. Od 
tej zarazy nie nchronila się nawet mło- 
dzicż akadomicka, która dotychczas była 
wszędzie przedstawicielką, idenlizmu, sa- 
chowywala pewną czystość nezucia. Bto- 
wtrzyszenia niemieckie przyjęły uchwa- 
Jẹ, iż na przyszlość ich członkowie będą 
wszystkim studentom Żydom odmawiać 
satysfakcyi. gdyż żyd nie może mieć po- 
oznein honoru, wrodzoncgo Aryjczykowi, 
W innych warunkach fakt, iż pewna ilosć 
studentów nio chee się pojedynkować 
z grupą innych, bylby śmiesznym; w obe- 
enych jost wstrętnym, bo odsłaniu nastrój 
mas, Nenat nniwersyteeki. który tym ra- 
zem odozwał się dakó szybko, poj 
caly Rprawę, nio zmieni jednal stosun- 
ków. Laissez faire — laissez passer — oto 
właściwie wszystko. co można zrobić. Ży- 
cie spaloczne nie duje się iene dowol- 
nio regulować, pomimo że dnje się do pe- 
wnego stopnia tumowsó. "I jaką 
choitno położyć przez rozwiązanie rady 
gminnej, należy w znacznej mierze pray- 
pisać przejawy brutalności. 

Przed kilku miesiącami staraliśmy się 
nakroślić w krótkich słowach czynniki, 
jakie zlożyły sią na tntejszy antisemityzm. 
Czynmki te nio zmieniły sią, nacisk z ze- 
wn](rz, który miał stlame ruch, powię 
szył go tylko: w miejsce poprzednich 92, 
obceenn rada gminna aand 96 nntisemi- 
tów, Pierwiastek SEE mnai wyjść 
n Jona samego ruchu i nie omieszka on sią 
objawić, gdy, tntisemici bady musieli 
wziąć sią do pracy praktycznej. Latwo 
jest obiecywać, zaspokoić jednak żądania 
niozadowolonych, zwłaszeza gdy one są 
wtęcz sobie przeciwne — daleko tro- 
dnic 

Antisomityzm tak pokrywa wszystko, 
iż pod ty skorupą trudno dopatrzeć sią ob- 
jawów dodatnich. Należy do nieh zaliczyć 
znowu podniesioną sprawę uksztaleenia 
medycznego. Jest ta zdaje się ogólną wa- 
dą tych studyów. iż młody człowiek opu- 
azeza uniwersytet z prawem leczonia, lecz 
z bardzo małemi wiadoniościami prakty- 
tznel.i, Stosunki te jednak w Wiedniu są 
typowe. Student tutejszy po zdaniu cgza- 
minu nio umie prawie nie w swym zawo- 
dzie, gdyż cala jego wiedza składa się 
z formuł teoretycznych, których on nie po- 
trafi zastosować. Pojmują ten brak sarm 
medycy, gdyź każdy z nich stara się po 
ukońezenin wydzialu rok lub dwa poświę- 
cid na pracę w szpitala. W ciągu tego do- 
piero czasu może on uzupelnić o tyle awe 
wiadomości, iż nio naraża życia pacyen- 
tów. Mówiono już atem oddawna. Obo- 
enie powstał projokt zniesienia zupcłnio 
steudyów przyrodniczych u rozszerzenia za- 
jod praktycznych. Jedna więe krańcowość 
zastąypiłaby drugą. Medyk, pozbawiony 
podstawy przyrodniczej, musiałby zostać 


zwykłym rzemieślnikiem, nieposiadająq- 
eym podstaw, pozwalających mn myśleć 
samodzielnie *)* 

Nareszcie postanowiono przebudować 
tytuty naukowe. Pomimo iż 
obecnie mniej do nich uczęszcza Polaków. 
jednak wielu jeszezo chętniej wyjeżdża do 
Wiednia, niż do innych miast niemiec- 
kich. Warunki pracy są tu wogóle prz, 
mne, natomiast większość zakładów 
kowych urąga wszelkim wymaganiom hy- 
gieny i wygody. Do parlamentu toż wnie- 
siono żądanie kredytu na 909,000 złr. Pic- 
niądze te mają być nżyte na przebudowa- 
me instytntu fizyologicznego, histologicz- 
nego, liygienicznego, oraz stworzenio no- 
wej katedry fizyologii. . 

Sprawa dopuszczenia kobiet do studyów 
uniwersyteckich, narobiwszy dość dnżej 
wrziywy, neichla; wystąpiła zaś na wido- 
wnię kwestya robotnie, ich zaplaty i wa- 
runków pracy. Dzięki inicystywio posła 
Pernorstorfera, utworzono komisyę, któ- 
ra zajęła się zbadaniem tego przedmiotu, 
Rezultaty, które wystąpiły zaraz na pior- 
wszem posiedzenin, przeszły nawct naj- 
pesymistyczniejsze oczekiwania. Dość po- 
wiodziuć, że średnia płaca kobiety wyno- 
si w większości gałęzi przemysłu 2—3 złr. 
tygodniowo, Ażeby ocenić jej nizkość, trze- 
Da wiedzieć, że kilo mięsa w Wiedniu 
kosztuje I złr. O tej komisyi pomówimy 
później, gdy ona swe zadania ukończy. 
W porównaniu z nią łatwiej będzie osza- 
cować także nowy projekt ustawy rze- 
miceślniczej, który powinien wlrótec stać 
się prawom. 

W Kolo polskiem pariamontu wiedeń- 
skicyo zaszedł fakt niezmiernie doniosly 
ze względu na swe następstwa. Wykla- 
czyło ono zo swego grana posla dr. Dewa- 
kowskicgo dzięki intrygom, zwlaszcza 
Abramowicza. Fuktyczny stan rzeczy 
przedstawia się w następujący sposób. 
Antisemici jnterpclowali ministorynm 
z powoda nielegalnego zabronienia zebra- 
nia, wyrażając jednocześnie nadzioję, iż 
rząd będzie czuwał nad tem, aby prawa 
były uszanowana przez władze admini- 
stracyjne, Podczns głosowania Lowakow= 
ski oświadczył się za przyjęciem interpe- 
lacyi, posłowie polscy — przeciw. Zaraz 
potem zebrała się grupa posłów i poata- 
nowila nsanąd Lewakowskiego z Koła, 
motywnjąc uchwałę tem, iż naruszył on 
nstuwę, Już sam pośpiech sprawił wraże- 
nio, gdyż tego ammcego joszezć wieczoru 
rozeslano komnnikaty do pism wiedeń- 
skich, z których Lewakowski dopiero do- 
wiedział się o swem wyłączeniu. 

Na zasadzie ustaw Koła, nie wolno jego 
całonkom głosować wbrew uchwala w kwe- 
styach, cu do których ono ją powziąło. 
Lowakowaki rzeczywiście zlamałby sta- 
tut, gdyby jukakolwiek decyzya Kola ist- 
niala. Ale jej nie było — a więc ten mo- 
tyw wykluczenia nie istnieje. 

Całe to zajście rznea dość silno swiatło 
na stosunki panujące w Kole. Oddawna 
już bewakowski był dluń niowygodnym. 
lozmaitymi sposobami nusilowano go 
skompromitować. Gdy inne środki zawio- 
dły, chwyeono się obeenego. Jakie on sta- 
nowisko zajmie nadal — tradno przowi- 
dzieć. Decydować tutaj będą wyborcy m. 
Lwowa, których jest przedstawicielem. 
Jedno z pism tamtejszych radzi mu ealą 
swoją dziułalność zwrócić ku wykryciu 
różnych intryg Kola i zdyskredytować 
pośrednio większość rządową. Jeżeli Lio- 
wakowski rady tej uslucha, a właściwie 
jeżeli drogę tę nznają za dobrą wyborcy, 
to fakt wykluczenia go z Koła może się 
odbić na całym biegu polityki państwo- 
wej. Bądź ro bądź, zwrócił on już w Gali- 


*) Usunięcie nauk przyrodniczych z wyksztalcena 
lekarskiego byloby czemś tak felczerskiem, ze wąt- 
pimy, ażeby ono moglo nastąpić zwlaszcza w epoce, 
kiedy medycyna znowu silnie przechyliła się ku tej 
dziedzinie. Red 


cyi uwagę na machineryc Koła i juz to 
aumo możc wobeo zbliżających się wybo- 
rów mieć znaczny wpływ, tom większy, 
iż nawe wybory odbędą się na zasadzie 
nowej ustawy, a wskutek tego przyjmą, 
zupełnio inny charakter. 

D. M, 


PAMIĘTNIK. 


Nows promienie. 


io zawiadumialiśmy czptelników 
o dalszych postępach odkrycia 
GA] Rontgena, gdyż wlaściwia ani 
znacznych ulepszeń w niem me dokonano, 
ani nowych ważnych korzyści zeń nia wy- 
dobyto. Tu i owdzie zrobiono tylko dro- 
bne poprawki bądź w przyrządach, bądź 
w zdjęciach fotograficznych, dzięki któ- 
rym obrazy odbijają się wyrażnioj; tu 
i owdzie również pomnożono nicoo ilość 
przedmiotów, użytych do doświadezeń. 
Dotychczas wszakże fotografie rąk, szka- 
tułolk drewnianych z klejnotami itp. sta- 
nowią główne koło, w którem obrucają. 
się próby. Naturalnie reporterzy pism co- 
dziennych, którzy zawszo lecą przed uczo- 
nymi, rozkrzykując dziwy o każdym no- 
wym wynalazku i odkryciu, donieśli, że 
zu pomocą promieni Rontgena będą od- 
czytywane listy boz otwierania koporty, 
badane nowotwory i zwyrodnienia w0- 
wnętrzne itd., co wszystko razom nie mik 
odrobiny sonsu i nio liczy się zupólbie 
z faktami i ich logiką. Jedynem poww. 
nicjszom zastosowaniem tych promie 
w medycynie są dotąd odbitki złamań kko- 
ści i rzeczy metalicznych (kul, igieł, gwo- 
żdzi), tkwiących w ciole ludzkiom, I zdu- 
je wię, że w ie dziodzinie trudno będzio 
posunąć dalej. Natomiast wedłng slu- 
sznej uwi jer- 


if 
p s 


gi (we Wszechświcete) p. W. 
nackiego, odkrycia Rontgona możo oddać 
wielkie nałagi przemyslowi. Mianowicio 
ponieważ rozmaito metalo okazują roz- 
maitą przopuszezalność promioni X, rů- 
żnica ta nwydatni się na zdjęciach foto- 
graficznych. P, R, zamieszcza odbitkę bla- 
chy mosiężnej, w któraj powioreono otwo- 
ry 1 zalano jo cyng z ołowiem. Pomimo 20 
blacha ta, dla ujednostajnienia jej grubo- 
ści, byla przewalcowana i pokryta dość 
grnbą warstw miedzi, łaty wystąpiły na 
obrazie pod postaci, plam ciomniejszych. 
W Wiedniu zaczęto joz badać w ten spo- 
86h spoistość nietylko blach, alo szyn ko- 
lejowych itd. Jost to już bardzo wielo. 
Prugnęlibyśmy znacznio więcej, alo nio 
trzelia narzucuć zbyt wygórowanych pre- 


tony zdobyczom nauki, które zawsze dite 
jo tylko tyle, na ile ją stać, a nie ilo od 


nioj żądamy, 
Szczęśliwcy. 

Odkrycin, dokonane podezas spisu jo- 
duadniowego, rewizya policyjne, wreszcig 
nasze wlasne obsecrwacyc,  wszezepily 
w nas to przekonanie, że atróżo domów 
w Warszawie należy, do istot godnych li- 
tości i poprawy losn. Zdawało nam się, żo 
chyba tylko goście przytnłków noclogo- 
wych mogą zazdrościć doli tym bieda- 
kom, którzy wraz z rodzinami mieszkają, 
w ciasnych norach lnb klatkach przy do- 
lach ustępowych, którzy oddychają po- 
wietrzem gaszącom plamień a dość gę- 
stem dla utrzymania siekiery, którzy za 
pracę przez caly dzioń n czuwanie przoz 
eala dolę pobierają 8—10 rs. miosięcznie 
od gospodarza i „ca laska“ za otwieranie 
bramy od lokatorów. Tymczasem p. I —y 
(w Tygodniku ilustrow.) nietylko uwalnia 
uas od tego przykrego zludzenia, alo w o- 
wych rzekomych biedakach ukazuje nam 
szczęśliwców, budzących zazdrość w nic- 
jednym literacie. Posłuchajmy: 

„Warszawski „pracownik miotły,* nad któ- 
rego nieszczęsnym losem niedawno jeszcze „prar 
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PRAWDA. 


townicy pi 
w rzeczywisto: 
potrzeb (!) i prac 
cym dobre, często: 


rożtkliwiali publiczność. jest 
względnie do swych uzdolnień, 
!) — jegomością, posiadają- 
roć bardzo dobre utrzymanie, 


Zarobek stróża w większej kamienicy wynosi od 
50 do 100 rs. miesięcznie. Głównem źródłem 
tego zorobka jest rzecz z pozoru drobna; dzie- 
Do 


siątki olrzymywane za otwiuranie bramy: 
dzo Źródła dołączają się zarobki z usłogi 
walerom, kolęda, wynagrodzenia za przepro- 
wadzkę itp. 


Wobec takich dochodów, konsekwent- 
na jest rada p. F—y, ażeby projektowaną 
slnżbę do ntrzymywania ulic w porządkn 
zaprowadzić kosztem stróżów, a nie gospo- 
darzów. 

Jożeli pa przeczyśaniu tej pięknej so- 
cyologiczno-ckonomicznej nowiny wszyscy 
kandydaci do biur kolejowych, błaguj 
Gy o SRA 300 - xublawe lub literaci, 
wzdychający ilo swojej kusy, nio zasypią 
kamieniczników prosbami 0 miejsce stró- 
ów, to chyba ich od zwrotu nu drogę toj 
karycry powstrzyma... jedno a działań 
arytmetycznych. Mianowicie obliczą oni 
sobie, że gdyby się dostali. nawot do naj- 
większego domn i gdyby tylko 50 rs. mie- 
sięcznie otrzymywali z dziesiątek, music- 
liby trzydziości kilka razy na noe otwie- 
raó bramę, co zdarawłoby się zapowne ni- 
dor wyjątkowo. A gdyby się czasem z 
rzyło, tv znowu najehciwszy amator dzie- 
sitek przokonałby się po jednej próbie, 
że być przez całą noc budzonym i wylaty- 
wać do zimnej bramy, gdzie nieraz pija- 
ny lokator rzuci w uagradę potok brutal- 
nyoh wymysłów za kilka lub kilkadzie- 
sigt „dysok* — nio stanowi zajęcia tak 
ponętnego, ażeby na nie chcinł zamienić 
swoją dolę pies pokojowy. Pewien shi- 
wny z procesów kryminalnych właściciel 
jednego x największych domów w War- 
szawie, chege się osobiście przekonać o do- 
chodach stróża, któremu pensyi plació nia 
choinl, zastąpił go na noc przy bramie; 
w rezultacie otrzymał pięć dziesiątek i raz 
w papę. To był caly dochód z otwierania 
bramy. Kto nie wierzy — niech dalej wy- 
próbujo. Tymozasem dla przestrogi dod 
my, że miasta krajów najbardzioj ucyw 
lizowanych już dawno zniosły obsługę no- 
ong stróżów przy bramach jako zbyt ncią- 
żliwą dla Indzi, 


Zagadka. 

Now. Wremia pomieściło artykuł o wiol- 
kich zyskach fabrykantów łódzkich, któ- 
rzy w tojże gazecie wyparli się „kurkało- 
mnych skoków w dywidenduch.* Według 
tego sprostowania „w mnajkomyślniejszych 
latach dywidendy fabryk bawełnianych 
łódzkich nie przewyższały 10%.“ Nie mają 
zaś ono ani powodu, ani możności układn- 
nia bilansów sztucznych, gdyż akcye nie 
Bł, notowane na giełdzie, a prawidłowości 
sprawozdawczej pilnują urząd gubernial- 
ny do spraw fabrycznych i izba kontrolu- 
jącu warszawska, 

Nie będąc żadną z tych władz i nie mo- 
gac nawot przez szparę śledzić tajomnych 
robót „Manchestern niemieckiego," zwa- 
nogo ironicznie polskim, nie rozstrzyga- 
my, w jakiej odległości od dwu sprze- 
eznych mniemań — Now. Wremi, Łodz. 
Listka i Bulletin ruse de statistique finan. 
z jednoj a bilansu fabrykantów z drugiej 
strony — leży prawda, Pozwolimy sobie 
tylka postawić czysta teoretyczne pytanie: 
jeśli „w najpomyślniejszych latach dywi- 
dendy bawelnianych fabryk łódzkich nie 
przewyższały 10%,“ jakim cudem niektó- 
Tay, będąc zwyczajnymi robotnikami, mej- 
strami lub knntorowiezami, w krót- 
kim ezasie przemienili się na milionerów. 
Q ilc nam wiadomo, taki np. p. Poznań- 
ski był stosunkowo niedawno biednym do- 
robkiewiczom, a dziś! Nawet 10,000 rs.— 
a jost to kapitał, z którym tylko niewielu 
fakrykantów łódzkich rozpoczynało swą 
karycrę — po 20—30 latach przy 10% dy- 
widendy nie da milionów, Zatom widocz- 


me ta dywidenda (1 może zysk inarzej się 
tn nazywa?) byla znacznie większa. Ua do 
braku interesu w sztucznóm zmniejszaniu 
jej, to chybu podatek przemysłowy jest 
wystarczającym; a co do „ontroli! Mały 
Boże, fabrykant nie może kontrolować 
swego kasyera, który ucicka do Ameryki, 
a powołuje się na dozór zdaleka! Nam się 
adajo, że jeśli panowie niemcy łódzey nie 
mogą umiarkować swych dochodów, nioch 
przynajmniej nmiarkują swoje klamstwa. 


Taryfy podmiejskie. 


Od lat kilkunastn Prawa stale wyka- 
muje potrzebę zniżenia taryf kolejowych 
w kilkomilowym promienin około miast 
większyelt, a zwłaszcza Warszawy. Źniż- 
kę taką zalecają szczególnie dwa wzglę- 
dy: duży ruch, dający drogom żelazuym 
smaczne zyski i pozwalający na tańszy 
przewóz pastżerów, oraz konieczność oży- 
wionia okolic, przylegających do liczni 
szych zbiorowask ludzkich, a pozosta 
cych unas w uśpieniu skatkiem drog 
komunikacyi. Zadne większo miasto za- 
graniczne nio jest otoczone tak ubogim 
wiankiem willi, zakładów przemysłowo- 
handlowych, micjse zabawy itp., jak War- 
sząwa, bo w zadnem nie było tak drogich 
taryf. Od lat paru zaczęla się reforma: po- 
wstały bilety powrotne, sezonowe, ua pe- 
wną ilość przejazdów — po zmniejszonej 
conio, pomyślano nawet o pewnych ulgach 
w opłatach transportowych (wagony dla 
mleka) itd. Najdalej w ułytwieniach ko- 
monika: posnnęla się kolej Terespoi- 
aku. Wszystkie to jednak reformy, zwła- 
szceza dotyczące ruchu pasużor 
jądotąd dwa niedostatki: ograniezone sip 
(z wyjątkiem drogi 'Derospolskiej) do po- 
ry lotnicj i zachowują przestarzulą, zasadę 
nieobliczania cony biletów do przystan- 
ków, locz do stacyj, sikntkiem czego po- 
wna ilość osób placi stale za odległości 
więkaze, niż te, które przebywa. Otóż — 
jak donoszą piama— ma być wreszóio za: 
stosowana od 1 maja r. b. taryfa podmiej- 
ska w Warszawie, Lodzi, Lublinio, Kicl- 
cach i Radomiu woding normy: 3 kop, za 
I klasę od wiorsty, 2 za II i 1 za III. Ozy 
oplata pobierana będzie za sumę wiorst 
rzeczywiście przejechanych (tj. z uwzglę- 
dnieniem przystanków), czy toż dawnym 
zwyczajom do stacyj — nie wiadomo. Jest 
to zaś kwostyn ważna, gdyż różnica wy- 
nosi kilkanaście kopiejek w kl. III, a kil- 
kadziesiąt w II na bilecie. 


Brudno—Brudno. 


Przez długi czas dzionniki nasza wiodły 
spór gramatyczny o nazwę nowego cmen- 
tarsa: jedni chcieli go mianować brndnow- 
skim, drudzy—brudziońskim, inni—bru- 
dniekim, Kwestya pozostała nierozstrzy- 
gniętą i cmentarz tytułowano dalej: „na 
Brudnic.* Alo pojęcie i dźwięk órud sa- 
równo w rzeczowniku, jak w przymiotni- 
kach raził ludzi, mających tam swe groby. 
Więc zaproponowano, ażeby: emontarz 
ochrzcić imieniem „św, Wincentego.“ Po- 
myał ten podobał się, miał jednak tę nie- 
dogodność, że trzeba go było nzupełniać 
nawiasowym dodatkiem: „na Brudnie.* 
Nareszcie po kilku latach tego gramatycz- 
no-estetyezno-religijnego korowodu ktoś 
wyjaśnia w Zygodziku ilusirowanym na 
podstawie aktów historycznych, że Bru- 
dno nazywa się właściwie Brodno (od 
brodu wiślanego). Cóż teraz poczniemy 
z brudzieńskim, bradnowskim, bzudnić- 
kim i św. Wincontym? Czy powrócimy do 
dawnego brzmienia, czy zachowamy nowo 
przezwisko? Nic wiadomo, to tylko pe- 
wna, że my w każdej sprawie mnsimy 
wprzódy nagrzoszyó dyletantyzmem, za- 
nim zdobędziemy się na gruntowność. 
Czyż zamiast fabrykować przymiotniki, 
nie należało przedtem zajrzeć do źródeł 
i przekonać się, jak w nich brzmi rzecza- 
wnik? Byłby odrazu cmentarz bzodnicki, 
któryby nikogo nie razi? swym tytulom 


i nic zczerniuł papieru jałowymi spo- 
rami. 
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ozwój dzicjowy, na piorwszy rzub 
oka, przedstawia się jako rezul- 
zj tat starcia zdań odmiennych, ja- 
ko zanik pewnych idej i pochód zwycięzki 
innych. Mysl nowa powstaje w czyimė 
mózgu; wypowiedziana, od 
otoczenie, ogarnia coraz rozleglejsze kola, 
wreszcie zdahywszy sympatyę tłumów, 
doprowadza do odpowiedniel reform. Po 
niej zjawia się na arenie dziojowej inna, 
postępowsza lub wsteczniejsza, wstępuje 
w zapasy z poprzedniczką, ginio w nich 
lub wychodzi zwycięska. Idec, następuj 
ce po sobic, splatają się na krośnia dzi 
wem w olbrzymie pasmo, przedstawiają- 
co treść przebytych doświadczeń. Filozofia 
usiłowała odualeźć prawa, któreby prac- 
wodniczyły takiemu wysnuwaniu wątku 
historycznego. Oomte widział w rozwoju 
dotychczasowym postęp nieustanny: idee, 
posiadające pierwiastkowo postnó toolo- 
giczną, przybierały, z biegiem osaan, tló- 
maczenio metafizyczne, W epoce vaš no- 
woczesncj — pozytywne, przyczem puje- 
dynoze zule życia ulogują temu przó= 
kształceniu niejednocześnie, Ieglisci 
stej wody przedstuwiali daoje jako zwar- 
ty szorog faz, wylumujących się kużda 
z poprzedniej w sposób dynlektyczny: 
pewna „idcu* występuje w życiu groma- 
dnem jnko toza, umysł |ndzci przechodził 
ad zasadniczego zułożonia do innego, któro 
przeczyło dawnemu, do tak zwanej auty- 
tezy, w końcu nastawuł okros syntezy, 
polegającej, jak rzeklibysmy, na pogodzo- 
niu obu, tezy i antytczy, gdyby takie okro- 
ślemie nie było nieścisłe, a nawet trywial- 
ne. Słowem, rozwój idoi uchodził za zasa- 
dniczy pierwiastek dziejów. Przez długie 
czasy historyozofia poprzostawała tylko 
na fakoie istnienia tego pasma idejowego, 
i nie zastanawiała się nad jogo radowodn= 
mi. Dopiero „dyalektyzm materyalistycz- 
ny* postawił kwestyę głębiej i rozwiązał 
ją wyczerpująco. Dal mu początek Feuer- 
bach, wykażnjąc, że nie „idoa“ stwarza 
„człowieka,* lecz człowiek ideę; ugrun- 
towało go zaś lewe, kraneowe skrzydło 
heglistów, ndowodniwszy, że starcia zdań 
jest tylko ideologiczną „łuną,” oświetlają- 
cą amtagonizmy, istniejące w matorynl- 
uych warunkach życia gromadnego, i ża 
praw, wodłng których rozwój wysnuwa 
kanwę idej, nić można zrozumieć bez roz- 
bioru tego zasadniczego podkładu. 

Na razie nie chodzi nam o analizę kro- 
ana dzicjowego, na którom powstaje pa- 
smo idej, Poprzestaniemy na wrażeniu 
powierzehownem, mianowioio, iż rozwój 
dziojowy jest historyą myśli ludzkiej, 
weielającoj się w nowo urządzenia i insty- 
tucye społeczne. Natomiast zastanowimy 
się nad innem zagadnioniem: jak działa 
idea na pojedynczą osobę, tj. do jakiego 
stopnia może przekształcić jej popędy, 
oślepić ją lub pochłonąć, oraz, ezy to po- 
chłonięcic jest jednakio w różnych epo- 
kach historycznych. Stawiając tak kwe- 
styę, odrywamy ją supołnia od grantu rze- 
czywistości dzicjowej, bo będziemy mioli 
do czynienia z ideą, pozbawioną „mięsa,* 
z kategoryą abstrakcyjną, którą badamy 
nie zo względu na jej treść, lecz na apo- 
sób oddziaływania i rozpowszechnianią 
się. I człowiek, o jakim mówić będziemy, 
iest tylko prostym okazem fisyologicznym, 
żyjącym w gromadzie „zwierzęciem po- 


A. 


Jitycznem.* juk powiedziałby Arystoteles: 
wtzmiomy pod nwagę jedynie jego zdol- 
ność do nkochania czegoś i poświęcenia 
swoich interesów, mniejsza jaką treść po- 
siada owo „cok,“ dodatnią lub ujemną. 
rozsydną lub nedorzeczną. Zagadnienie, 
zo społecznego, staja się psycliologicznem, 
dokładniej: należącem do sfery psycholo- 
gii życia, zbiorowego. 

Zanim jednak przystąpimy do rozbiorn 
właściwoj kwestyi, musimy roztrząsnąć 
nieco mechanizm szerzenia się idej — zc 
strony formalnej. 


L 


Przebieg ten, w postaci prostej i nieza- 
wikłanej, przedstawia nam wybornie 
mrowisko. Mrów zatrwożona zbliżają- 
cem się niehozpieczcństwem, trąca rożka- 
mi towarzyszkę, którą spotkuła, obic za- 
wiadamajų dalszych przechodmów jtd. 
Po puru minutach mrowisko czernieje 
-od malych stworzonok, biegających po 
niem. 

Mochanizm szorzenia się idei jest tam 
bardzo prosty: dotknięcie rożków wyw 
lujo gniew, animusz zaś wzrasta z każd 
nową podnietą, w ten sposób ndzieloną. 

W społeczeństwie ludzkiem rzecz wy- 
gląda imaczej. Idea wiąże w jeden zastęp 
osoby, przedzielone znacznymi odstępami 
czasu lub wielkiemi przestrzeniami. Ale, 
bądż co bądź, jost to różnice raczej pozar- 
nn, niż rzeczywista, bo istota oddzinły wa- 
nia sprowadza sią do parn prostych zasad, 
jednakich w obu przypadkach. 

Boeyolog francuski, Tardo, podjął próbę 
usystomatyzowania praw, które rządzię 
rozpowszeehnianiem się idej w gromadzie 
spolocznej. Wo wszcohświocio widzi on 
tylko trzy grupy znsadniczo odmiennych 
powtórzeń: w zukresio zjawisk fizycznych 
mariwa bryla, np. atom lub cinto niebie= 
skie, jest jednostką, powtórzenie polega 
na ruchu rytmicznym. Objawy, włażciwa 
królostwu oręanicznomu, polegają nu ra= 
produkeyj gatnuln, tj, na nieustannom. 
odradzaniu się tych samych kształtów. 
Źwódlom faktów społecznych jest naslado- 
wnioetwo w jak nujszerszem znaczeniu: 
niegłość dla trudycyi, poddawanie się 
wpływom wychowawców, moda, sympa- 
tyzówanie z ruchami filozoficznymi, wszy- 
stko są to różne postacie powtarzania pe- 
a ozynu. Powtarzanie to, będące 
przedmiotem wiedzy spolecznej, przedsta- 
wia, w ostatecznem uproszczeniu, zastoso- 
wanie zasad, któro fizyka odkryła dla roz- 
chodzenia się ruchów rytmicznych, biola- 
gia znś dla reprodukcyi gatunku. 

Parę EINES uprzytomni nam myśl 
pisarza francuskiego. 

Każda fala powtórzeń, raz powstawszy, 
rozszerza się do nieskończoności, jośli nie 
napotka przeszkód; kamień, rzucony do 
wody, wywołuje dokoła kręgi, roztaczają- 
ce się coraz dalej; para małżonków odra- 
dza się w coraz liczniejszych potomkach 
ipo upływie dostatecznie długiego czasu 
zaludniłaby cały glob ziemski, podróż Ko- 
Jumba do Ameryki naśladuje dzisiaj pa- 
ręsot tysięcy osób rocznie. Każdy czyn 
ludzki, dodatni lub ujemny, powtarzalby 
się coraz częściej, zbrodnia pojedyncza 
zamioniłuby się na zbiorowq, wyjątkowa 
cnota dąży do tego, ażeby się stać dobyt- 
kiem wszystkich obywateli. 

Ale każde naśladownictwo uloga pe- 
wnemu spaczeniu, przechodząc z jednego 
otoczenia społecznego w inno, odmienne. 
Promień światła, przonikając do nowogo 
środowiska, zalamuje się w punkcie w 
ścia. Tak samo czyn społeczny, pozostając 
w gruncie rzeczy tym samym, zmienia się 
jednak, po przejściu ze wsi do miasta, od 
osób wykształconych do prostaczków. 

W tem samem społeczeństwie istnieją, 
jednocześnie liczne ideje. Ktoś moża być 
pod dzialaniem wpływów, pochodzących 
z odmiennych ognisk. Powstaje wtedy 
zjawisko interferencyi społecznej. Jak 


dwie fale świotlne, spotykając się w je- | 


duym pnnkcie, mogą wydać światło 
wzmocnione lub zaćmić je stosownie do 
wzajemnego kierunku, jak dwa gatunki 
zwierzęce w walce o byt wytępiają się na- 
wzajem lub ochraniają, tak samo dwa 
wrażenia lub pożądania, przy awojem 
spotkanin się w czyimś mózgu, wzmacnia- 
ja lub osłabiają działalność społeczną da- 
nej asoby. Są to „pojedynki* i „sojusze 
idejowce.* 

Tarde nie poprzestajo na takicm prze- 
tłomaczenm przebiegów, badanych przez 
fizykę, na język stosunków społecznych, 
bo nsiłuje do powtórzeń, właściwych ży- 
cin gromadnemn, wprowadzić pierwia- 
stek organizacyjny. Rozwój społeczny 
idzie od prostego nagromadzenia faktów, 
doświxdezeń i urządzoń do zwartego po- 
jązania poglądów i zwyczajów, od „sła- 
wnika“ do „gramatyki.“ W ostatniej swo- 
Joj pracy soeyolog franenski stara się dać 
wzory dla przebiegów naśladowniczych, 
wypowiedziane w terminach jeszcze wła- 
ściwszych naturze ludzkiej. „Społeczeń- 
stwo, w calokształcie swoim rozpatrywa- 
ne, jest Jab staje się wiulkim mózgiem 
zbiorowym, pojodyneze, indywidualne 
mózgi są tylko jego komórkami!“ Dzja- 
1alność społeczna wszelkiego rodzaju jest 
sui generis sylogizmem. Rozkazy i nauki, 
prawa i dogmaty, przyzwyczajenia i prze- 

isy wiedzy, jakie oglądamy dokola sio- 
bio w społeczeństwie, to założenia, każdy 
n członków gromady społocznej formułujo 
stosowną przesłankę pod wpływem wa- 
runków życia codziennego, gdy trzeba zę- 
stosować istniejący dogmat lub prawo, 
ie wnioskiem jost to, na co zda: 
dowal się ów obywatel. W każdej spójni 
społecznej istnicja pewna liczba zapow: 
dz, związanych z sobą mniej lub więcej 
zwarcie i zależnie, j przedstawia dorobek 
historyczny narodu, jego wiedzę i do- 
świadczenie, jego ducha, Każdy wniosek 
w sylogizmie społecznym, to nawe pawtó- 
rzenie czynu, „odkrycia,“ który tkwi w za- 
łożenin. 

Zmtrzymaliśmy się nad najbardziej wy- 
czerpującą próbą, usiłującą przedstawić 
mechanizm rozpowszechniania się idej 
w społeczeństwie — zo strony formalnej. 
Podstawą jego jost naśladownictwo, po- 
slugujące się sylogizmem; czyny pierwo- 
tne, będące punktem wyjścia dla powtó- 
rzeń, orgunizują się w zwarty system za- 
łożeń, w „gramatykę społeczną." Idea wy- 
stępuje w tej analizie w zupełnem oder- 


wanin nietylko od warunków bytu groma- 
dnego, lecz nawet od natury duchowej 
pojedynczych członków więzi społecznej. 
Zrosztą oświetlenie rzeczy, jukie dał Tarde, 
| gest słuszne. Możo trzeba byłoby zrobić 
parę zastrzeżeń małej doniosłości. Ale je- 
dnocześnie winniśmy dodać, że jest ono 
bardzo jalowo. Tego rodzaju dociokania, 
póki są trzymane w należytych granicach, 
pozostają na swajem miejscu, choć nigdy 
nie przyniosą zbyt wiolkiego pożytku; alo 
zanadto rozszerzone, sprowadzają wiedzę 
spoleczną na manowev i wskrzeszają jc- 
dynie dawną scholastykę, która pochlania 
dużo wysiłków umysłowych i dowcipu, 
ule nie posuwa nauki. Tak jest właśnie 
u Tarde'a, który gotów w przytoczonych 
prawach naśladownietwa widzieć jedyną 
zawartość nauki socyologicznej. Wpraw- 
dzie w jego teoryi, po za nawiasem po- 
wtórzeń, w punkcie wyjścia każdej fali 
naśladowezej, istnieje jeszcze „odkrycie,* 
tj. pierwsze wypowiedzenie pewnej myśli 
lub pierwsze dokonanie pownego czynu. 
Badacz franenski zaznacza to, alo nie za- 
stanawia się bliżej nad znaczeniem obja- 
wów tej kategoryi, któro w jego przeka- 
naniu należą do zakresu historyi, nanki 
opisowój. Zresztą nie chodzi nem o pro- 
stowanie wywodów Tarde'a. Pragnęliśmy 
wykazać, że przebiegi apołeczne, zarówna 
te, które odbywają się w czasie, jak 
i w przestrzeni, można rozpatrywać z pc- 


wnego, czysto formalnego pnnktn widze- 
nia; do tego zaś pospieszamy dodać, że ta- 
kie oświetlenie przedmiotu nio daje ani 
pojęcia o organizacyi społecznoj, ani o na- 
turze rzeczywistych czynników rozwoju 
dziejowego. 

Jeszeza raz podkreśliwszy jałowość po- 
wyżej rozpatrzonych zaciekań, zwrócimy 
się teraz do pytania o wiele donioślejsza- 
go dla zrozumienia istotnych stosunków, 
mianowicie o ileidca może oddzialać na 
człowieka, dnech zapanować nad cialem, 
Poszukiwania w dziedzinie hypnotyzmu 
dokonaly przewrotu w dotychczasowych 
poglądach na tę zależność: rozporządzamy 
olbrzymim zasobem faktów bardzo cha- 
rakterystycznych, i cało nasze zadanie 
w tej mierze polegać będzia na streszcze- 
nin tego, co psycholodzy odkryli, pogrąża- 
jąc powne osoby w śnie hypnotycznym 
i poddając im rozkazy. W toku takiego 
rozbiorn ujrzymy, że idea (mniejsza na ra- 
zie o to, w jaki sposób przyszła na świat) 
staje się wszechmoeną, panią postępków, 
skoro obejmie w posiadanie czyja mózg 
i z jego własciciela stworzy oddanego bo- 
jownika za pewne przekonania, wstoczne 
lub postępowe, pożyteczne lub szkodliwe, 
eli zaś zawladnie ona umysły licznych 
Jr sz narodu, staje się naówczas pierw- 
szorzędną siłą dziejów, bo organizuje ar- 
mię bojową. Analiza więc rozpowsza- 
chniania się idei, to przedewszystkiem hi- 
storya rodowodu drużyn, walczących o po- 
glądy religijne i filozoficzne, o reformę 
stosunków prawnych. 

Musimy zrobić jeszcze jedną uwagę. 
Tarde utożsamia rozpowszochnianie się 
pewnej idei z prostom naśladownietwem, 
Tymezasom jedno nie jest jeszcze dru- 
giem: pewno ideały i potrzeby magą roz- 
szorzać się w spoleczeństwie nio dlatego, 
że ludzie „naśladują“ siebie nawzajem, 
lecz poniowaź dane hasło uświadamia oby- 
wutelom ich potrzeby i przekonania. któ- 
re spoczywają w głębi ducha nioskrystali- 
zowane, Zmioszano taki przebieg ze zwy- 
klem naśladownietwem — pod wplywem 
wzorów życia, owych fanaberyj mody i in- 
nych podobnego rodzaju prądów, tak licz- 
nych w dzisiejszem szublonówem życiu 
porządku mieszezańskiego. 

L. Krzywicki, 
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DO BIEGUNA PÓŁNOCNEGO. 
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ensacyjną depeszę podały pisma, 
donoszącą, że Nansen dotarł do 
bioguna północnego pomyślnie 
i obecnie wraca przez Syboryę. Wieść ta 
wywarła wrażenie zarówno śród tlumów, 
jak i uczonych, którzy zdążyli już wysnuć 
najróżnorodniojszo przypuszczenia. Odw| 
żny Szwed wyruszył w podróż daleką je- 
szcze przed dwoma i pół laty, pobudką zaś 
tego przedsięwzięcia była myśl dotarcia 
do strefy polarnoj, albo jej przebycia, 
Postanowił przytem nie wypowiadać wal- 
ki istniejącym prądom morskim, lecz 
przeciwnie—posługiwać się nimi. Podró- 
żnik ton byl pewny, że gdzieś niewątpli- 
wio istnioją prądy (ku strefie polarnej), 
które unoszą lodowce przez morzu Półno- 
cno, najpierw ku północy w kierunku bie- 
guna, potem zaś ku południowi, do oceanu 
Atlantyckiogo. Stwiordzają to wszystko 
poprzednie wypruwy do bieguna, które 
musiały walczyć z prądami i lodoweami, 
płynącymi na południe, Wyprawy te o- 
bierały kierunek niewłaściwy. Powne 
wskazówki każą nawot mniemać, że prą- 
dy to przepływają strefę polarną. Np. bar- 
dzo dużo drzowa fale przynoszą co rok do 
brzegów Grenlandyi i Szpitsberga. Sta- 
lość togo zjawiska usuwa wszelkie przy- 
pnszezenie, że pochodzi ono z wiatrów 
i prądów przypadkowych. Nansen mnie- 


ma, iż istnieje komunikacya prawidłowa 


między brzegami Sykcryi a Grendlandyi 
i Śzpitzberga. Otóż postanowił on odna- 
lożć miejsce, w którem skupiają się owe 
prądy i dążą na półnoe. Po dotarciu do 
lodowców polarnych, miał on zdać się na 
laskę prądów, które uniosłyby go przez 
strefy nieznane na morze otwarte po dru- 
gioj stronio bieguna. 

Jożeli więe Nansen istotnie wraca obe- 
enio przez Syberyę, to, zdaniem prof. Nil- 
sona z Qhrystyanii, nie potrafił on dostuć 
się na owe morze otwarto, chociaż mógł 
być u bieguna; nie znalazł jednak zapo- 
wne prądu przewidywanogo, który miał 
go skierować przez biegun ku brzegom 
Grendlandyi. Inni przypuszczają, ż0 prze- 
mysłowcy syberyjscy mogli widzieć sta- 
tok i nawot część załogi spotkać, ule to 
nia był ani Nansen, ani jego towarzysze, 
gdyż Amerykanie, polujący na wieloryby, 
często przepływają, przez cieśninę Bchrin- 
ga na ocean Lodowaty. Statek taki mógł 
więc być rozbity, a jego rybacy wracają 
abeenio przez Byboryę. 

Oskar Diekson przypuszcza, że przemy- 
slowoy syberyjscy dostrzegli zdaloka na 
północy statek Nansena i stąd wywnio- 
skowali, że powraca. Markham stanowczo 
nie wierzy w pogłoskę o powrocie pod- 
różmka, gdyż ten zobowiązał się pierwsziy 
wiadomość przesłać Towarzystwu geogra- 
ficznoemu w Londynie i żonie w Chrystya- 
nii, Nie jest to jeszęzo dowód, bo przecicż 
łatwo mogli go dojrzeć ludzie z dalekich 
wybrzeży północnych i wbrew jego woli, 
oraz pomimo wiedzy, przesłać wiadomość 
Jnng drogą calomu światu. liacyonalniej- 
sza jost przypuszczenie Toraja i Nordon- 
skjólda, którzy utrzymują, że skoro Nan- 
son dostał się do biognna, to nie miał po- 
wodu zwracać się tak daloko ua wschód, 
nibo południo-wscliód, żeby zaczepić o wy- 
spy Nowo-Syberyjskie lub ujścio rzoki 
Jany. 

Wroszcie p. Józef Wiggins, czlonok 
wyprawy na morzo Karskie i Jenisej, po 
dajo (w Aow. Wr.) nastopująco welazów- 
ka: jeżeli wiość o powrocia Nanscua przez 
Syberyę nie sprawdzi się, to należy wy- 
słać wyprawę do miejscowości, połażonej 
ARA pólwyspu Tajmurskiego i ua 
przylądek Ozoluskinu, dla sprawdzenia, 
czy podróżnik szwedzki nio zostawił tam 
listów o swoich losach i dalszych zamia- 
rach, miał bowiom to uczynić w zutoco 
Dicksona. Badania, prowadzone tam w eig- 
gn r. 1694 przez prof, Wilikitskicgo, tu- 
dzicż kapitanów IGO i Balkaszyna, 
przekonały, zo Nanson, z powodów nic- 
znanych, nia mógł przybić do togo brzegu, 
gdy go mijał w r. 1893. Prawdopodobnio 
lody nie pozwoliły wylądować. Zanwnżo- 
no ja (r. 18.3) plynące kn północy blizko 
lydo. Przypuścić trzeba, ż0 podróżnik, 
smalnzlszy morze wolno, skierował się 
wprost do przylądka Ozeluskina. W takim 
rażie niepodobna. ażeby nio zostawil tam 
listów, zwlaszcza, ze już dalej nie mialby 
sposobności togo uczynić. W końcu fukt, 
że Nanson nio był na rzeco Oleńsk, gdzie 
zw jogo wiedzą, baron Pol zostawił partyę 
psów, —dowodzi wymownio, iż przylądek 
Czeluskina jost właśnie pnnEtem. w któ- 
rym należy szukać listów. Na podstawie 
tych wniosków p. Wiggins żąda jaknaj- 
śpieszniejszogo posłania tam ludzi, Na cze- 
le tej wyprawy powinien stanąć doświad- 
ezony podróżnik, znający kraje polarne, 
u więc baron Toll. Wyruszyć trzeba z Jo- 
uisojska do Turuchańsica, następnio do (+ol- 
czychy, skąd mieszkańcy tamtejsi renifo- 
ramij psami odwiozą do przylądka Cze- 
luskina. Najodpowiedniejszym miosiącom 
będzie maj, tj. pora, kiedy najlepiej mo- 
gna się przeprawić przoz tundry. Wedlug 
zapównień projektodawcy, wyprawa ta 
nio grozi niebezpieczenstwem i nio pochło- 
nie wiolkich sum. 

Nie od rzeczy będzie słów kilka powie- 
dzieć o samej wyprawie i przezorności 


Nansena tndzież nlatwianiach, czynionych 
mu po drodze. Obliezał on, że cała jego 
podróż w strefach podbiegunowych, a mo- 
ż0ipobyt na biegunie, potrwu lat pięć 
lub sześć, Na taki więc okres zaopatrzył 
się w żywność i wszelkie niezbędne rze- 
czy. „Bason polarny — twierdził podró- 
żnik — jest tak niewielki, żo w przeciągu 
lat pięcin możemy go przepłynąć stanow- 
czo, Jeżeli statek zginie, użyjemy szalap, 
a jeżeli ruchy nasze na wodzie powstrzy- 
ma lód, te spróbujemy płynąć odwrotnio, 
albo posuwać się po lodzie w kierunku lą- 
du stałego i zamieszkałego.* Nujpicrw to- 
dy trzeba było pomyśleć o statku, odpor- 
nym na lody. Wybudowano go specyalnie 
w ciągn 24 lat i ochrzezono imieniem 
„Fram“ (Naprzód). Szkielet zrobiono 
z mocnego dębu włoskiego, grubości 10— 
12 cali, wewnątrz obito smolistomi doska- 
mi sosnowemi (4—8 cali), zewnątrz osza- 
lowano potrójnio, tj. dwiomn warstwami 
desck dębowych i wreszcie deskami z „be- 
bira“ (drzewa gwinejskiego, które jost 
nadzwyczaj twardo i ślizkie). Tym sposo- 
bem cała grubość ściun wynosi 28—32 ca- 
li. Trzymają je ścisła i mocno wiązaniu 
belok wewnątrz. Ściany są zuokrąglone, 
skutkiem czego lodowce będą wyciskać 
statek nad wodę. Spód zewnętrznie nie 
wystaje, a więc lód go nie potrzaska. 
Wogóle okręt z ksztaltu podobny jest do 
orzecha kokosowego. Długość jego wyno- 
si 128 stóp, szerokość 36. w wodzie zagłę- 
bia się na 16, nad nią, wystaje zaledwie 
na 3. Pogrąża go wielki ciężar — obfity 
zapas węglu. Posiada on trzy maszty, ma- 
szynę parową o sile 200 koni; przy pol- 
nym ħdunka może robić zaledwie 5 w 
złów na godzinę. Zabezpieczono się od 
mna i wilgoci, urządzono dobrą wentyla- 
eyo. salon i kajuty oświetlone olektrycz- 
nościn. 

Oto są towarzysze Nansona: 

Otto Śwerdrup, wlasciciol „Frama.“ to- 
warzysz Nansona w wyprawio do Gren- 
Jandyi, Sigurd Scott Hanson, porucznik 
floty norweskioj, naczelnik obserwacyj 
meteorologicznych. astronomicznych i gev- 
dozyjnych; Henryk Blessing, lekarz i bo- 
tanik; Klandynsz Teodor Jacobsen, eztur- 
man, którego zadaniem jost obliczanie rn- 
chów okrętu; d joj polownł on na psy 
morskie j | rynarzem w wyprawach 
naokoło Szpitzbergu i Nowoj Ziemi, Da- 
lej: Poder Ilondryksen, czuwający nad 
harpunom; Iijalmur Johannesen, porucz- 
nik mmii norweskiej; Iwer Mobstadt, cic- 
gla; Durs Pottorson, inżenier; Adolf Jujoll, 
kucharz i majtok i Borat Bonta: j 
Jak widzimy. wsz, 
tyczni i doświad 

Podróżnicy się wa wszyst- 
kie naj niozbędniejsze przedmioty. Ź pro- 
duktów zaś żywności pominięto te, któro 
mogłyby sprawadzić szkorbat. Przede- 
wszystkiem więc zabrano różne konserwy: 
mięso gotowane, pieczona, solonc, barani- 
nę, zające, wieprzowinę, konsorwy z ryb 
ikuwioru. z owoców, powidla, proszek 
u jaj. skoncentrowany sok cytrynowy, 
ekstrakty różnych zup, jarzyny suszone, 
ryby. suchary. mąkę, kartofle snszono, 
mloko konserwowane. herbatę prusowang. 
cukier, sor, szość ton masła i wiele innych. 
Natomiast trunków nio wzięto żadnych; 
za napój zaś ma slnżyć woda z mąką 
awsianą. Tytoń postunowiono używać 
w bardzo małych ilościach. W przewidy- 
waniu wypraw późniojszych. na saniąch, 
zaopatrzono się w żywność spocyalną, 
głównie mięso suszone z tlnszezem. Nie 
zapomniano także o różnych rodzajach 
ubrań, zastosowanych do khmatu, wrosz- 
cio zabrana worki zo skór wilczych i jo- 
lenich, w których można skutecznio wal- 
czyć z tomperuturą 1009 niżej zera. Zao- 
pntrzono się w różne instrumenty nauko- 
wo, aparnty fotograficzne, namioty do wy- 
praw pieszych. Nie zapomniano także 
o rozrywkach i zabawach, a więc zabrano 


ksiązki, instrumenty muzyczuc i gry ró- 
żne. 
„Fram“ opuścił port norweski, Wardo, 
21 lipca 1893 r, i przebrniywszy przez gri- 
bą warstwę lodów, przybył d. 30 kipea da 
Chabarowa nad Jugorskim Szarem, cio- 
ning pommędzy Wajgaczom a lądem sta- 
lym. 
% wielką pomocą Nansonowi pośpioszył 
bar. Toll, doświadczony podróżnik po kra- 
jach pólnocenych. Urządził on na wszelki 
wypadok trzy składy żywności. Jeden na 
najbardziej wysunietym, północnym cyplu 
wyspy Kotielnyj. Wyknto tam w gruscio 
wieeznio zam: m dół, umieszczono 
skrzynię z żywnością, zapałkami i pro- 
chom, przykryto deskami, zasypano śnic- 
giem, ziemią i zalana wodą. Obok posta- 
wiono wysoki słup z napisom: „Nanson. 
Depo nr. ].* Prowianta wystarczyć mm 
na 8 dni dla 12 ludzi. W drugiom miojsou 
na tejże wyspie pozostawiono żywność ua 
cały miesiąc. Wreszcio trzeci w chacie 
Bannikowa na wyspie Mała Lachowskn, 
gdzie zapas ma wystarczyć na dwa mio- 
siące, a powiększony zdobyczą myślir 
ską, nawot do pięciu miesięcy. Następnie 
baron Toll przesłal podróżnikowi szwedz- 
kiemu szczogółową mapę wysp Nowo-ŃSy- 
beryjskich, tudzież dokładny opis miej 
scowości, w których składy urządzono; 
wreszcie zaopatrzył Nansena w niezbędną 
siłę pociągowy — psy ostyackio, które do- 
rowadził do Ohabarowa niemice Tront- 
eim po czteromicsięcznej uciążliwej po- 
dróży z Zyranami, pędzącymi stado roni- 
ferów, Tam d, 30 lipca 1893 r. doczekał 
się „Frama“ i oddul towar, Dnia 3 sior- 
pnia Nansen, nie czekając na „Uranie,“ 
która miału przywieźć dodatkowy zapas 
węgla, wyrnszył w dalszą drogę. Ostatnia 
o nim wiożci przynieśli Bamojodzi z Chu- 
barowa. Dn. Ó siorpnia Bd oni statok, 
płynący ku północy wadluż półwyspu Jal- 
mała. 

Od tego czasu dzielny Frydjof Nanson 
zo swą zalogą zniknął zupełnie dla świata 
cywilizowmiego. To też niadaw, że oba- 
ena pogloska o jego powrocio tak żywo 
zajęła geografów i ogól oświocony. Tamy 
rado powituć go jako bohatera, który opo- 
wie im ciakawn rzeczy o swoich przygo- 
duch; uczeni z gorączką, wyczokują nowo- 
go światlu, któroby rozproszyło gruba 
mgle tajemniczości, otulającą lądy i mo- 
rza pońdbiegunowo, ich ilorę, famnq i może 
nawe źródłw energii. Wreszoio nawskros 
zmateryalizowanu intorosowmi dusza kul- 
tury współozośnoj, czeka nowych sktr= 
bów, nowych dróg dlu zdobyciu bogactw 
i zapanowania nad nieprzystępnym przy= 
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4 itoratnra roligijna i książki do 
i nabożeństwa to nio jedno. 
SES] Jakukolwiok byłaby obffość, o- 


zdolność i edycyjna „częstotliwość“ pod- 
ręczników, przoznaczonych do posługi 
wiernych w domu i kościele, statystyka 
podtym względem, nawet najskrapula- 
tmejszu i najuezciwsza, służyćby mogła 
zn wyznacznik umysłowości społaczeń- 
stwa w pownej danej chwili dopiero wte- 
dy. gdybysmy mogli odbyć przegląd i ze- 
stawienie rozmaitych zlotych ołtarzyków— 
jnż używanych, nie zaś świeżo kupionych. 
MKategorye próśb i westchnień, zaznaczo- 
nych na kartkach wielokrotności:, ich 
przerzucania, mogłyby dostarczyć con- 
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nych i znamiennych wskazówek, w jaką 
mianowicie stronę podążają i pochylają 
się pragnienia ogółu czytelnego: ku dn- 
chowości czy ku materyalizmowi, ku kró- 
Jestwn bożemu na ziemi, czy też kn celom 
ziomskim. po ziomsku pojętym, w za- 
światowości. Pod względem ustopnio- 
wana tyeh „prądów pobożności" zacho- 
dzić mogą różnice niezmiernie szerokie 
i rozbieżne, Co innego najzupołnioj ozna- 
cza gorące westchnienie do św. Augusty- 
na lub do św. Tomasza z Akwinu, któr: 
byli filozofami, niźli do św. Jana Ohrzer- 
cicla lub do św. Ignacego Loyoli, którzy 
Dyli przeważnie nscetami i anachoretami. 
W „Zywotach* ks. Skargi tak sumo, jek 
jw „Biografiach* Plutarcha każdy z nas 

ybioru przedowszystkiom to, eo mn naj- 
prościej do serea 1 do przekonania trafia: 
jodon T)yogenosu, drengi Temistoklesa, jc- 
don pokorne męczeństwo, drugi tryumf 
przez miacz i ogioń, Njo manze być zadne- 
go porównania, żadnej miary wspólnej 
pomiędzy duszą wolującą do Stwórcy 
o pruwdą i sprawiedliwość, « duszą lgo- 
cą przeważnio do tych stronie „Slarbezy- 
ka“ na których tęsknota i żądza poprze 
stają na zdrowin dziatok, finansowem po- 
wodzeniu rodziny i malzońskiej wiorności 
„łozgonnego towarzysza życia (resp. towa- 
rzyszki), Bierność i dzielność naszych 
wladz umysłowych, calej naszoj istoty — 
to sty antypody Indzkiego bytu, do których 
w zupulności stosuje się znana przypo- 
wieść, iż nie można jednoczośnie służyć 
szatanowi momocy i wszechmocnomu 
Bogu. 

Jożoli przeto dzis, w otoczeniu naszem 
najbliószem, tak trndno, prawie niepodo- 
boa docice, w jakim charakterzo „Z* mo- 
dynmistyczne staje wobee nieskończonej 
ilości plusów i minusów—twardzizn i roz- 
miękczoń naszogo mózgu pod względom 
nsposohioń pobożności i religijności pu- 
licznej, to tom bardziej nie mógł toga p. 
Matuszowslci wykazuć w przoszłości, w hi- 
atorycznoj monogrufii swych Muustów 
i awych Twardowskich. Poszukiwania jo- 
go szozególnie szwankują w punkcio py- 
fania, jak się na tych poprzedników 1 oj- 
ców dzisiejszego czarnoksjęztwa zapatry- 
waln hierarchia duchowna tamtych ezasów. 
Z jednego drobnego szczegółu, że zwier- 
ciadelko Twardowskiego znajdować się 
dziś ma w zakrystyi któregoś z kościołów 
na Podlasiu (podobno w Węgrowie), nio 
sposób jeszczo przypnszezać (i antor toż 
nie przypuszeza) aby świadezylo to o apro- 
bacio lnb tylko o przyzwoleniu na kieru- 
uck modynmistyczny w wiekach dawnych. 
Przedmiot zawieszony mógł być jedynie 
na dowód zwycjęztwu wyznania panują 
<cgo uad praktykami zręcznego sowizdrza- 
Ja. Bywały wszakże i takie przyk' ady 
w history. Oto Sienkiewicz rozwinął 
przod nami ogromne malowidło działal- 
ności św, Pawla za panowania Nerona, 
Z pozytywnych dziejów tego okresu wio- 
my najdolsładnicj, że w wędrówkach naj- 
większego z propagatorów chrystyanizmu 
włóczył się za nim — jako jego cień i tra- 
westator, psoudo-Pawel, przedrzeźniający 
jego cuda, wykrzywiający jego nauczę- 
nic, platający mu wszędzie figla z pomocą 
najróżnorodniejszego kalibru sztuk ma- 
gicznych. Nio odważylibyśmy się zaliczyć 
zdradzicckiego togo sobewtóra i prześla- 
dowcy jednej z najpiękniejszych postaci 
dziejów powszechnych, do protoplastów 
modyuwizmu; ale, bądź co bądź, wszyst- 
ko, co wiemy o jego „seansach,“ parodyu- 
jących cywilizacyjną misyę św. Pawla, 
upoważnia nas da nadania mu przydom- 
ku: „Faust-Twardowski I-go wiekn ery 
naszej“; prawdziwe zaś miano tego Anty- 
Pawla (w znaczeniu tom samem, co i An- 
ty-Chryśt, jako kwalifikacya Nerona), by- 
ło: Szymon Gnttoński (z Gittonu). Kiedy 
rzetelny ów. Paweł opowiadał w przeno- 
śni e „„dnehach* pośredniczących pomię- 
dzy nichem a ziemią (instantia, fortitudo 


w Liście do Rzymian, VIII, 38; „cyaenavo- ! nizmn, bogumilizmu, ete, ote.), na ten te- 


rit omnem... vśrżużem* w Liście I-ym do 
Koryntyau, XV,24 itd). to Szymon z Git- 
tonu puszezał na cieniutkich jak wlos 
sznutcezkach, w górze rozciągniętych, naj- 
dziwaczniejsze powiowno laleczki. któro 
niby to samo w powietrzu tańczyly; kiedy 
zaś Paweł wołał: „Niechaj was nikt nie 
zwodzi, chege przez pokorę i nabożeństwa 
(sprowadzić) aniołów — czego nie widział 
chodząe* (List do Kolossan, II, 18), to 
Szymon z Gnttonu, „próżno nadęty zmy- 
slom ciała swego*—/rustra inflatus sensu 
carnis suae, udawał, że z jestestwami nad- 
ziomskiemi, schodzącemi na aronę przod- 
gtawień, oheuje, rozmawia ı nawet przo- 
chadza się w górze, a gdy pewnego dnia 
zapragnął twierdzonie to swojo czynem 
poprzeć przed widzami, machinerya zakun- 
lisowa nie dopisała mn i sztukmistrz zwa- 
liwszy się na ziemię, glową znehwalstwo 
nałożył. Wiadomo przytom, że takich Szy- 
monów w I wioka po Chrystusie liczono 
na tuziny; talmudy babilońdki i jerozolim- 
ski mają ich kilkn: Kafur-Szckaniu, Ka- 
fur-Naboriu, Kafar-Hanania itd. 

Rozumie się samo przez się, że naj więk- 
sza kolekcya podręczników do nabozoń- 
stwa nio wskaże granicy, przy której eu- 
downość święta, w purabolach ksiąg ka- 
nonicznych zawarta, rozchodzi się z cudo- 
twórczością magnetyczną czy też magno- 
tyzerską, zaprzątającą niegdyś komenta- 
torów kabahstyki syryjskiej i chaldej- 
skiego głównie pochodzonia. Nie jost to 
ani zadanie, ani kompetencya wydawnictw 
tego pokroju. bez względu, czy one są opra- 
wne w szagryn. aksamit, płótno angiel- 
skie, ezy w kość słoniową —i czy się 
ukazały w piorwszej ponowionej od) 
czy w Rtereotypawej szesnastej i osiomnu- 
stej. Powolanie w rzoczonym zakrosie 
sprlnia dopiero literatura religijnu toj 
osnowy i dzialalności, co Reville'a „Pro- 
logomtnas do l'histoire des religion=* Juli 
Karola Sehmidta .„Prócis de l’histoire do 
I Eghsa d' Oecidont pendant le Moycnigo,* 
lub Lichtonborgora „Bnecyelopódio dos 
sciencos roligienses...* — lub sotka innych 
prac ogzegotycznych nowoczosnoga anto- 
ramentu. Ale, niostoty, jak historyczna 
część lnsterka p. Matuszewskiego jost sa- 
nadto w tym punkcio dla braka żródel sa- 
tartą i a, mieną, tak znown w katalogo- 
wam zwierciadełku pp. Gobethnerui Wolf- 
fa zakątok ten — aż do olśnienia oświc- 
tlony został jednokiarnnkowymi wyłącz- 
nie odblaskami wiedzy apologetycznej—to 
jost wykazującoj doskonałość odecziej fa- 
zy, obecnego stanu pownoj zasady lnb dok- 
tryny; z pominięciem faz i stanów, w któ- 
rych przewrotaość, podstęp i szatańska 
zażartość tooryj pastronnyeh, przeciwnych, 
nietylko walezyły bronią równą na dany 
jakiś okres czasu, lecz górówały pochła- 
niająco. Od dziewięciotamowej pracy 
Ganmeu „Zasady i całość,* aż do roz- 
qrawki kardynała Joachima Pocei (obe- 
enogo papieża, Leona XIIL) „Kościół 
ioywilizucya,* od konferoncyi w Notra 
Dame de Paris Lucordaire'a, aż do ilustra- 
cyi sąda ostatecznego ua Józofatowej do- 
linie Gondeka, są to bez wyjątku dzieła 
tej samoj osnowy, co i powszechnio znane 
Ohatcaubrianda  „Geuiusz  Chrystyani- 
ama lub Duilhego „Apologia naukowa,“ 
W spisie znajduje się wprawdzie i parę 
rzeczy tłomaczonych tej treści, co Dyga- 
sińskiogo Max-Mfller lub Karłowicza 
Draper, ale dotyczą one jedynie stosunku 
wiary do roznmu i wiedzy tegoczesnej 
wogólności, albo też stosunkn jej do pe- 
wnej specyalnej gułęzi umiejętności (jak 
np. w danym wypadku językoznawczej. 

Co zaś do właściwej „egzegezy“, to jest 
co do historyczno-naukowego wywodu: 
jak pewien całokształt lub szczegół dogma- 
tyczny, dziś nienależący do dyskusyi, wy- 
ławiał się i rosł wśród puszczy  zielsk 
i krzewów wszelkiego miana i pochodzo- 
nia, (talmndyzmu, goostycyzmn. marevo- 


mat traktatów nie posiadamy wcale, ani 
na pokaz, ani na lekarstwo. W powszech- 
nej walce o byt społeezeństw i narodów, 
zaniedbanie to wytrąca nam z rąk jedno 
z najdziclniejszych narzędzi samoobrony. 
czyni nas upośledzonymi w jednej z naj- 
ważniejszych dziedzin rozwoju i postępu 
namysłowego. 

Istotnie, Zróbmy próbę. Przybywa oto 
do nas przypuśómy—sawah lub prowan- 
salezyk, ulbigońezyk w dnehu, z ogromnem, 
w głowie swej umieszezonem piulłem sprę- 
żynek i machinck gittońskich. Wchodzi 
do salona, w którym się znajduje śmictan- 
ka naszego towarzystwa i otwarcie wy- 
znaje zgromadzonym, žo jest „dnehową”, 
wypromienioną połową, Anty-Pawla-xp0= 
stoła, czyli właściwie nim samym, w nio- 
śmiertelnej, historycznie żyjącej postaci 
dział jego i sprawe Zgromadzeni, tylo 
tylko wiodzą 2 „Prawdy“, że Szymon 
z Guttonu kark sobie skręcił. Alo to nie 
żaden dowód przeciwko zjawisku Naj- 
większy mędrzec, naj większy filozof, Ary- 
stotełos, Kant nawet nie jest przecie wol- 
ny od przygód togo rodzaju; alboż Busa- 
pia Palladino nie zwichnęła sobie nogi 
w Edynburgu?—A przytem, fałszy wość za- 
rzutn co do złamanego karku naocznie mo- 
że być okazaną w najzdrowszym karku 
odezepionej od ciala jaźni Szymona. I roz- 
poczyna ulbigeńczykk pndelkowe swe do- 
monstracyc: z połówkami, ćwiartkami 
i ósemkami duchów, przynoszących 
nam tak wiarogodne i jak dzień biały 
juwne wieści odwzory z tamtogo swinta, 
2e w nich ku największemu zdnmienin on- 
lego grona, poznejemy żywe osoby i wy- 
padki z Quo-vaais. Naturalnie, gdyby 
ogzegeze pierwazych cztoroch czy pięciu 
wieków po Obrystnsio nie byla zapełnie 
obcą, wiedziolihbyśmy z pewnością o spo- 
sohach, z których pomocą przozwyciążona 
zostały w swoim czasie owo „czary, — 
czary jednakże (1686 snadź mocno nu razie, 
skoro Rzymianie woleli biodz raczej na 
cyrkowe scenizacyo Nzymona, niżli słu- 
chać boskich nauk św. Pawla. Ponieważ 
jodnak ogzogozy nie posiadamy nawet na 
jeden pa: przoto, wrucujęc z wieczo- 
ru, lekko tylko pokręcamy głową, powia- 
dając sobie z półnicsmakiom: to „gittu- 
nizm“... Atoli, w parę dni lub tygodni 
później, znajdujemy się na seansie mediu- 
mistycznym, Staje i tu również przed na- 
mi caly szereg zjawisk „niowytłómaczo- 
nych“, niezrozumiałych", gdyż przywę- 
drowały one do nas już „w komplecie". 
w złożonej, syntetycznej całości, tak sama 
zupełnie jak niogdyś zegarki genowskie, 
później stroje nadsekwańskio, dziś gorso- 
ty borlińskie, dywany flnmandzkie, diu- 
szery nadwurskie lub cebula szlazka,—bo 
to nie wymysł, że już i cebulę sprowadza- 
my z zagranicy. (łdybyśmy anahtycznie 
znali czem był gittonizm, — oslabiłoby to 
przynajmnioj do pewnego stopnia „siur- 
pryzżę* naszą co do mediumizmu. Dzis 
ciemnota pierwsza podpiera tylkoi wzmac- 
nia niewiadomość drugą, obleka ją w po- 
zory czegoś realnego a nadzwyczajnego. 

Powie nam może kto, że to jest tenden- 
cyjnu szykana, nio zaś trafnie i sumiennie 
wytknięte niemowlęctwo nmysłowości na- 
szej togoczesnej. Jako żywo, nio. Prędzej 
na placzby się nam zebrało, niż na jaką- 
kolwiek kąśliwość —na drwinę z siebie 
przedowszystkiem, boć temu co jest, my 
piszący najwięcej-śmy winni. To popierw- 
sze. Powtóre, jesteśmy dopicro zaledwie 
w polowie urgumentucyi. Mamy w luster- 
ku do obejrzenia ogromny dział wiedzy, 
niczem bezpośrednio nie związanej z praw- 
dziwą lub fałszywą religijności, mamy 
okrom tego razlegly dział dzionnikarstwa, 
do którego też i przystępujemy oboanie 
z powodu świeżoj pracy mag. pr. Ñt. I 
Czarnowskiogo. 


J. Tokarzewics (Hodi). 
SmE pz 
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PRZEGLĄD MUZYCZNY. 


Że sceny i z estrady. 


k po licznej rzeszy śpiewaków wło- 
ERA skich, zmieniających się jak w ka- 
REZE lej doskopie, przybyło od pewno- 
go czasu operze dwoja wybitnych artystów 
polskich: p. Mira Ilellorówna. występnją- 
ca gościnnio od kilku tygodni, i p. Grgb- 
czewski, którego zaliczono do stałych 
urtystów naszoj opery. 

A p. Hollerówną sprawa trudna -—arty- 
stka, obdarzona z natury jednym z naj- 
piękniojszych głosów mezzo-soprunowych, 
z własnych pobndek, czy też za radą cu- 
dzq, przedzierzgnęła się w sopranistkę 
i sięgnęła po party z roportuarn wyso- 
kich sopranów dramatycznych. Śpiewać 
Uarmen i Małgorzatę, Mignon i Walenty- 
1ę—to rzocz pruwie niepodobne; trzebaby 
na to wyjątkowej organizacyi artystycz- 
nej, jukiejś bajeezmo rozległej skali gło- 
su W warunkach normalnych stracić na 
tej wszechatronności musi i arya z karta- 
mi (JII akt „Qarmon*), i duet z Raulem 
(„Hugonoci* akt TV), nie zyska na niej 
Piośh o „kraju gdzie cytryna dojrzewa“ 
(„Mignon*), ani duct miłosny z Fanstom. 
P. Hellerówna wszakżo wierzyć tomu nio 
chce, choć próba z partyqą Walentyny 
w „llugonotach* do tego stopnia nicpo- 
myślna, że jej śpiowaczka nie powtórzy- 
łą, — powinnuby poslażyć za wskazówkę. 
Cóż x tego, żo p. Ilollerówna przez dwu 
luta studyów i występów za granicą zy- 
skała wielo nu nmiejętności śpiewu, że 
nigdy się nio zachwicja w zaatakowaniu 
nut wysokich, kiedy te nuty, nie leżąco 
absolutnie w skali jej głosu, wychodzą 
głośno i krzykliwio, kiody nio mają tego 
dźwięcznego brzmieniu, które w tak wiol- 
kım stopniu cochujo niższe tony spiowa- 
czki, w wysokich zaś bywa udzialom tyl- 
ko „urodzonych“ sopranów, — «i to nic- 
zawsze. Podobnio jak z głosem, uczyniła 
ona i zo swoją indywidualnością artysty- 
czną,—bujny temperament, podklad dra- 
matyczny wcisnęla np. w liryczna ramy 
Gounodowskioj Małgosi; znać sumienne 
studyu w truktowanin całoj tej partyi, 
czuć, że to niepowszedniej miary artystka 
tlomaczy myśli kompozytora, alo ta Mat- 
gosia nie ujmio nas dziewozęcą prostotą, 
nio zachwyci naiwnością, mie obndzi 
współczucia bólom, bardzioj rzewnym, niż 
tragicznym. Małgorzata Boity („Mofisto- 
teles“) więcej znacznio zbliżona do pierwo- 
wzoru (łoothego niewątpliwie lopiej na- 
dałaby się do nsposobiumia urtystycznego 
p. Hellerówny. Natomiast z Bantuzzą 
(„Rycerskość wiośniacza*) Mascagniego 
artystka rozstawać się nio powinna, —jost 
to zarówno pod względem wokalnym juk 
aktorskim jedna z najlepszych partyi uta- 
lentowanej śpiewaczki. 

P. Grąbczewski wezośnie spostrzegł, ż0 
należy przodowszystkiem wyzyskać to, 
czem nas obdarzyła natura, i wyszedł na 
tom jak najlepiej. Odstąpił od krótko- 
trwałych, na szozęście. zachcianek tenoro- 
wych, i powróciwszy do awego piękne- 
go barytonu, sprawia każdym nowym 
występem — na scenie czy estradzie — 
prawdziwą przyjemność miłośnikom mu- 
zyki. Dyrokcya teatrów tutejszych, pod- 
pisawszy przed paru tygodniami umowę 
z nim na rok jedon, miała już sposobność 
w przeciągu tego krótkiego czasu przeko- 
nać się, jak pożyteczną zyskała siłę. Mło- 
dy śpiowak odtworzył już cztery partyc: 
Silvio („Pajnce* Leoncavalla), Walon- 
ty („Faust* Gounoda), hr. de Nevore 
(„Hugonoci* Meyorbera) i torreador 
t Carmen“ Bizeta), a w każdej złożył do- 
wody swego uzdolnienia urtystycznego. 
Glos, doskonale wyrównany, o nader szla- 
chetnym dźwięku, płyme frazesem pel- 
nym, swobodnym, nigdzie zachwiania się 


w inionaeyi, nigdzie krzykliwej omisyj; 
przytem dykcya bardzo wyraźna, gra ak- 
torska umiejętna, ruchy wytworne i tra- 
fno wcielonie się w charakter odtwarza- 
nej postaci. Wszystkie te dane sprawia 
ja, że pozyskaniu takiega śpiowaka din 
naszej sceny przyklasuąć tylko można, 

Zadziwić dzisiaj wirtuozostwom forto- 
pianowem, wzbudzić zachwyt w słucha- 
czach, gdy błąkają się jeszcze wśród rich 
wspomnienia Rubinsteina, a rozbrzmie- 
wają echa gry Śliwińskiel, Hofmanów, 
Anety Essipow, Terosy Careno i Zofii 
Menter — to rzecz niemal nieprawdopo- 
dobna. Dokażała tego jednak panna Kla- 
tylda Kleeberg, paryżanka, którą ubio- 
głoj środy (d. 11 b. m.) słyszeliśmy w Yo- 
warzystwie mnzycznem. Młoda fortopia- 
nistka łączy wszystkie zalety, wymagano 
od wirtuoza,—technikę bajeczną, czystość 
i równość tonu niozachwianą, siłę niepo- 
spolitą, wielkie uczucie, u nadewszystko 
celuje w odduniu ducha wykonywanego 
ntwaru, Tak granej sonaty Beethovena 
(os dur op.31, nr. 3) nie słyszeliśmy od cza- 
sów specyalnego wykonawcy arcydzieł 
nieśmiertelnoga mistrza — Bólown; w lu- 
źnych utworach Schumanna, związanych 
ogólnym tytułem Fanfasiestucke, zdawnło 
się, że nie klawisze, alo słowa płyną z pod 
palców artystki, tak wymownie umiała 
zilustrować dźwiękumi myśl kompozyto- 
ra, tłomaczącą się nagłówkami (, Wieczo- 
rom,“ „Dlaczego,* „Kaprysy,“ „Bajka.“ 
„Itojonia senno“ itd.); niepodobna też do- 
słuchać się najmniejszej usterki w odda- 
waniu utworów Chopina — a wszak na 
tym punkcie pnbliczność naszu joat, i sli- 
sznie, bardzo wymagającą. Bez transkryp- 
cyj operowych nio obojdzio się niemal ża- 
den program konveriu fortepianowego — 
nie zrobiła też pod tym względem wyjąt- 
ku p. Kleoberg; tylko, kierowana wytwor- 
nym smakiem artystycznym, nie popisala 
się żadną z banalnych, na efekt dla szo- 
rokich tłamów obliczonych przeróbek — 
wybrała kaprys Saint-Satnsa z op. „Al- 
ocsta* Glucka, utwór wartości klasycznej, 

Qzęść wokalną programu wypelnili: po- 
czwórny kwartet męzki .„Liry, który 
pod batutą Noskowskiego odśpiował u- 
miejętnio szerog pieśni, oraz panna Ma- 
rya Lebrun. młoda dobiutantka, występu- 
jąca na ostradzie po raz pierwszy, Dawno 
już bardzo nio zdarzyło nam się słyszeć 
równie pięknego głosu; brzmieniem mota- 
licznem trafia prosto do serca, a drga 
w niem tylo szczorogo uczucia, tylo dra- 
matycznej siy, że jeśli p. Lebrun dalej 
równie nmiejętnie będzie prowadzona, 
można jej przepowiodzieć najlepszą przy- 
szłość seoniczną. Dziś jest młoda spiowa- 
ezka uczenicą p. Dowiakowskiej i dowo- 
dzi jasno, że b. prymadonna naszej opery 
na poln pedwgogicznom tak samo zaslu- 
żyć się może, jak się zasłużyła naszej 
seenie. 

P. Henryk Meleor zapowiada swój kon- 
cert na 23 b. m. w salach Redutowych. Pro- 
gram obcjmio i koncort z orkiestrą, wla- 
snej kompozycyi artysty, za który nagro- 
dzono go na konkursie berlińskim. Może 
publiczność nasza tym razom ciekawszą 
będzie dowiedzieć się, za co cudzoziemcy 
odznaczyli radaka. 

Br. N. 
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NOTATZI LITERACKIE I ARTYSTYCZNE. 


Wydawnictwa zeszytowe. Księgarnia Gebetlinera 
1 Wolita rozpoczęła w zeszytach obficie ilustrowane 
dzieło Guhla 1 Konera p t. Ziellada i Roma w prze- 
kladzie 8. Mierzyńskiego. Całość obejmie dwa tomy 
i kosztować będzie w prenumeracie rs. 6. 

Eacytlopedy: ilustrowanej wiadomości pożytecznych 
M. Arcta wyszedł zeszyt 2. Całość sklada się bę- 
dzie z 26 zeszylów dwaarkaszowych—w przedpłacie 
częściowej rs. 5, 


Dzieła naukowe. Prot. II, Struve wydał nałdadem 
kasy Mianowskiego Wstep krytyczny do filozofii (str. 
TA w ćw „ Cena rs. a 

Ksiażki uäytkowe. Biuro komisowe Ungra wydało 
zng Księgę adresowg m, Marszawy (str. 362, 
TENE 

Karp i jego hodowla w stawach opracował A, 
Strzelecki (str. 82, cena k 50) 


PRASA ROSYJSKA. 
H+ 


Warszawski) Dniewnik kilkakrotnie juź 
wypowiadał krytykę poglądów Ruskich 
Wiedomosti (ar. 5) w sprawie polityki na 
krańcach zachodnich i misyi na Wscho- 
dzie. „Nad wyraz przykro jost patrze — 
mówił organ petersburski — jak na nie- 
których kresach kulturalnych człowiek 
neiska sobie podobnogo, w imię wązkiego 
nacyonalizmn.* Następnie to samo pismo 
w nr. 47 wyjaśnia i rozszerza powyższe 
udanie: 


„Rozumie się, misaya na wschodzie nie powin= 
na przeszkadzać urzoczy wistnieniu ważnych za- 
dań państwowych i na naszych krańcach euro- 
pejskich; wszelka ludność różniąca się narodo- 
wością i wyznaniem, wchodzącą w skład państwa 
Rosyjskiego, pozostając wierna religii swych 
przodków i swoim właściwościom narodowym, 
powinna się przejąć poczuciem wierności dla 
zasad państwowych swojej ojczyzny — Rosyi, 
Działalność owych narodów, niezgodna z temi za- 
sadami i wprost sprzeczna z prawami, nadane- 
mi przez władzę Najwyższą, powinna być ni 
szczona w zaczątkach, bez żadnej folgi. Jasnem 
jest jak dzień, że to właśnie mieliśmy na myśli, 
mówiąc o „wązkim nacyonalizmie,* 


Słowa organu potorsburskiogo TVursz, 
Dnicewn, uzupełnia następującą uwagą: 


„Wyjaśnienie ło zupełnie zmienia sformułowa- 
nie kwestyi kresowej, wyrażone poprzednia przez 
nawą redakcyg Peferó. Wiedomosfi, rozwijają” 
cą obecnie w artyknle wstępnym, jak rówuież 
w korespondencyi z kraju Nadwiślańskiego, po- 
glądy, wypowiedziane r.- p. w artykule War- 
szawskiego Dniewnika p. t. „Słów kilka w pe- 
wauej sprawie wagi pierwszorzędnej,“ 


Z wymionionej korospondencyi Pełerd, 
Wied. podajemy ciekawszo streszczenia 
i wyjątki. 

Autor kładzie nacisk na to, że środki 
rządowe poring się przyczyniać do mo- 
źliwego zbliżoma z innem częściami pań- 
stwa, pogodzenia lndności Królestwa Pol- 
skiego z rosyjską ideą, państwową. Język 
rosyjski zajmuje należne miejsce w za- 
rządzie i szkole, zostawiając zupełną swo- 
bodę rozwojowi języka polskiego i literi 
tury polskiej. Słowa te są właściwie przy- 
pomnieniem artykulu Warsz. Dniewn. Ko- 
respondent Zeteró. Wied. wyjaśnia jo i da- 
lej wypowiada swoje poglądy: 

„Czy znacznie posunęła się neprzód 
sprawa moralnego zbliżenia tych kresów 
z naszą wspólną ojczyzną? Na to—mówi 
autor — trzeba dać odpowiedź przeczącą. 
Kto temu winien, rzec trudno, gdyż zbyt 
wiele istnieje powodów historycznych 
i politycznych* Autor twierdzi, iż nio- 
wdzięczną rolę podburzycieln, którą da- 
wniej odegrała Franeya, obecnie wzięło 
na siebie jedno z państw sąsiednich: 


„Posiadając niewielką część ziem polskich, 
państwo to otacza swych nielicznych poddanych 
polskich obłudną troskliwością i podtrzymuje 
w nich płonne marzenia o możliwości odbudo- 
wania drogiej Polakom oieboszezki, w tym jedy- 
nie celu, ażeby zyskać sympatyą wszystkich Po- 
laków i atrudnić pogodzenie się poddanycii rosyj- 
skich pochodzenia polskiego z rosyjską ideą 
państwową i narodem. Galicya niewątpliwie po- 
siada takie samo znaczenie dla Polaków, jakie 
miała przed pięćdziesięciu laty mikroskopowa 
rzeczpospolita Krakowska,” 


Ztym wpływem sąsiadów — powiada 
autor — trzeba walczyć i na niepewnym. 
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gruncie godzić Polaków z ideą państwową 
rosyjską. 

„Dla wprowadzenia rosyjskich zasad państwo- 
wych, istnieją dwa potężne środki: szkola (wyż- 
sza, Średnia i elementarna) i urządzenie wło- 
ścian. W obu tych kierunkach uczyniono już 
wiele, ale dużo jeszcze należy uczynić. Lud pro- 
sty bardzo słusznie uważany jest tu, w kraju 
Nadwiślańskim, za najlojalniejszy żywioł, z pon- 
ktu widzenia rosyjskiego. Lecz żywioł ten może 
się nam wymknąć, jeżeli nie postaramy się a je- 
go wychowanie, Dotąd uczyliśmy chłopów pol- 
skich tylko czy tania, a inteligencya polska, ko- 
rzystając z prądu przez nas wytworzonego, stara 
się pochwycić w swe ręce sprawę wychowania, 
i skierować sympatyg włościan w stronę całkiem 
dla nas niepoządaną, wzbudzając niewykonalne 
marzenia o odbudowaniu Polski przy pomocy 
oświccanego ludu. Potrzebie czytania, coraz 
bardziej objawiającej się wśród kmieci 


„ polity= 
cy polscy starają się zadośćnczynić, podsuwając 
umiejącym czytać nielegalne wydawnictwa pol- 
skie zagraniczne, odznaczojąco się wrogą dążno- 
ścią. Usiłują oni wzmocnić związek moralny in- 
teligencyi ze wsią, obudzić chłopa z apatyi poli- 
tycznej i stanąć na jego ezele, 

Nie potrzeba objaśniać, jak ważnem jest dla 
nas ushnięcie szkodliwogo wpływa inteligencyi 
polskiej na włościan i jak ostrożnie powinniśmy 
przystępować do tej kwestyi, Sypmpatye mas 
włościańskich polskich ubcenie_ niewątpliwie 
znajdują się po stronie rządu, który zrobił bar- 
dzo wielo dla nrządzenia ich bytu. Żeby usposo- 
bienie to nia uległo zmianie, trzeba przede- 
wszystkiem postarać się o zmniejszenio zależna- 
ści ekonomicznej i moralnej włościan od szlach- 
ty. Następnie należy dążyć do tego, żeby szko- 
łu elementarna rosyjska zostawiła ślad głęboki 
w pojęciach czytającego cehlopa polskiego, 
aw tym celu ważną jest rzeczą, aby młodzież 
wlościańska, ukończywszy nauki, zachowywała 
przez jakiś czas związek swój ze szkolą. Takiem 
ogniwem łączącem mogą być biblioteki i czytel- 
nie ludowe, zakładane przy szkołach, czego do- 
tąd nio mamy, Brak ten winien być wypelniony 
jak najprędzej, Być może, iż ludzie, znający do- 
brze warunki życia totejszego i sprawę oświaty 
ludowej, odpowiedz} na moje wezwanie i wy- 
głoszn, zdanie co do możliwości jaknajprędszego 
urzeczywistnienia rzeczonego celu. Rozpatrzenie 
tej sprawy przez prasę jest na czasie; słyszeli- 
śmy, że tutejsze sfery rządowe zwróciły uwagę 
na brak w kraju vzyteloi i bibliotek ludowych 
i zamierznją podnieść ową kwestyę, Z sercażyczy- 
my powodzenia ludziom rosyjskim, którzy po- 
dejmą inicyatywę w sprawie tak ważnej i nie 
ciurpiącej zwłoki. 

„Chcąc podlrzymać istniejącą obecnie wier- 
ność włościan polskich dla rządu, powinniśmy ze 
szezególny ostrożnością stosować środki, doty- 
czące spraw churakteru religijnego. Chłop pol- 
ski jest bardzo religijny i oddany katolicyzma= 
wi. Pewna część duchowieństwa katolickiego ko- 
rzysta z tego i pod płaszczem religii prowadzi 
propagnadę polityczną. Prześladując sługi olta- 
rzn, którzy podejmują się nieodpowiednich dla 
siebie obowiązków agitatorów, rząd staje mię- 
dzy dwoma ogniami. Z jednej strony leży konie- 
czność położenia końca złemu, z drogiej możli- 
we zaostrzenia się stosunku do chłopów, którzy 
nie zawsze jasno pojmują powód takiego lab in- 
nego postępowania rządu i często karę księdza 
ugitatora uważają za prześladowanio wlary ka- 
tolickiej. Nieprzyjazna rządowi inteligeneya sta- 
ra się podtrzymać we wlościauach takie właśnie 
przekonania, 

„Z tego jednego sądzić można, jak zawiłe są 
zadania rządowe w kraju Nadwiślańskim, i jak 
wiele rozumu i ostrożności wymagają nietylko 
od osób, stojących na czele zarządu, ale i od 
drugorzędnych działaczy, Blędy naturalnia SĄ 
nietylko możliwe, ale i nieuniknione, Ten tylko 
się nie myli, kto nie nie robi.“ 


RAT SED ZE SIER 
KA 
Lublin Roku 1595 w gubernii Lubelskiej 
spchiono 2,498 przestępstw. Osądzona 608 


mężczyzn i 113 kobiet, a w tej liczbie 469 wlo- 


ścian, 228 mieszczan, 8 szlachty dziedzicznej, 
12 wojskowych i 2 osoby ze stauu duchownego. 
Najwięcej (1,102) popełniono krndzeży i 
włuszczenia. Z liczby przestępców najwięcej 
przypańło na wiek od lat 21 do 30, Osadzonych 
było w więzieniu osób 2,156. Z końcem 
roku zeszlego pozostało pod kluczem: w Lu- 
blinie 468 osób, w Janowie 17%, w aresztach 
policyjnych 309 osób. Stosunkowo do ogól- 
nej liczby mieszkańców w gubernii nie zau- 
ważona wzrastania ilości kradzieży ujawnio- 
nych. — Zmarły w r. 1888-ym proboszcz osady 
Końskowoli w pow. Nowoaleksandryjskim, ks. 
Jun Hetner, zapisał 1,000 rs. na ntsorzenie 
w rodzinnem mieście swujem Krzeszowie, pow. 
Bilgorajskim, kasy dla 'ogólu mieszkańców wy- 
znania katolickiego, udzivlającej pożyczek na 
procent jaknajmniejszy. Zapis zatwierdzono, 
obecnie zaś rozpoczęcie działalności kasy zależ- 
ne jest tylko od zatwierdzenia przez rząd guber- 
nialny projektu ustawy Na mocy tego projektu, 
prawo da otrzymania pożyczki mają wszyscy 
mieszkańcy Krzeszowa, wyznania katolickiego, 
posiadający niewielką uieruclomość, oraz drobni 
rzemieślnicy i handlujący. Pożyczki wydawane 
będą na czas od miesiąca do roku, na 94 w sto- 
sunku rocznym, Dopóki jednak kapitał nie wzro- 
śnie de sumy, wystarczającej na wydawanie po- 
życzek wszystkim wymienionym kategoryom 
mieszkańców, przyznanie pierwszeństwa zależne 
będzie od uchwały zgromadzenia ogólnego mie- 
szkańców, — Wkrótce miasto a!rzyma rządową 
sieć telefonów: Osoby, mieszkające w promieniu 
dwu wiorst od stacyi centralnej, płacić bedą za 
jeden aparat z oddzielnym drutem 75 rs. ro- 
cznie, Abonenci zamieszkali w większej oddle- 
głości — po 15 rs. dodatkowo za każdą wiorstę. 
Roboty zaczną się już 13 kwietnia. Tak więc 
miasta prowineyonalne zaopatrują się w komu- 
nikacyę telefonową, o pnłowę tańszą niż Warsza- 
wa, w której tysiące ludzi musi się obywać bez 
tych udogodnień skutkiem ogromnej drożyzny, 

Żytomierz. Miasto, długo upośledzone, wkrot - 
ce stanie się ważnym punktem węzłowym w ko- 
munikacyi kolejowej, Wązkotarówka z Berdy- 
czowa skończona już do Żytomierza, pójdzie 
w dalszym ciągu przez Owrucz i cała Polesie, ża 
Prypecią przetnie kolej Połeską i dojdzie zape- 
wne do którejkolwiek ze stacyj drogi Libawsko- 
Romeńskiej. Na tak znacznej przestrzeni linia ta 
niewątpliwie z czasem stanie się ważną arteryą, 
Alo oto rozeszła się wieść nowa. Podobno ma 
być budowana kolej bezpośrednia ż Kowla do 
Kijowa przez Zwiaheł, Radomyś! lab Żytomierz. 
Dodajmy nawiasem, że pow, Radomyski, część 
lesłsta gub. Kijowskiej, pomimo aqsiedztwa 
z krojem uktainnym, kulturalnym i porzniętym 
ożywionemi kolejami, jest dotąd jeszcze typo- 
wem, zapadłem Polesiem; nowa więc kolej zna- 
cznie zmieniłaby charakter i warunki ekonomi- 
ezne tych przestrzeni, 

Saratów. Katolickie Towarzystwo dobro- 
czynności w r, z. liczyło 85 członków zwyczaj- 
nych i 8 honorowych. W r. z, na wsparcia wy- 
dano 5,192 ra. Kapitał wieczysty wynosi 1,500 
Ta., dochody w r. z. wraz z remanentem z roku 
poprzedniego 5,338 ra. Na ostatniem zgramn- 
dzeniu ogólnem członków postanowiono utrzy- 
mywać w dalszym ciągu szkołę dla dzieci rodzi- 
ców katolików, istniejącą przy kościele, Na ku- 
ratora szkoły wybrano proboszcza miejscowegn, 
ks. Jerzego hr. Szembeka. Zarząd objęli pp: 
Brzeziński (ponownie), ks. Kasprowicz i sędzia 
Zaleski. Oprócz nowa obranych, do zarządu na- 

icz, Smoliński, Szymański, Za- 
bielło, Żurkowski i ks. Szembek. Zgromadzenie 
wyraziło wdzięczność zarządowi, eraz osobom, 
które przyczniły się do rozwoju przytułku dla 
starców, a mianowicie pp.: Brzezińskiej, Felikso- 
wej Szymańskiej, Adamowi Smolińskiemu, Teo- 
dorowej Baranowskiej, Kotłubajowi. ks kanoni- 
kowi Flekowl, Brzezińskiemu i p. Teodorowi Ba- 
ranowskiemu, wreszcie doktorowej Muszkowskiej 
za urządzenie przedstawień amatorskich na rzecz 
Towarzystwa. 

Petersburg. Ministerym komunikacyi uchwa- 
lilo projekt budowy telegrafu na Wołdze, wzdłuż 
jej prawego brzegu, o 33-ch stacjach, pomiędzy 
miastami: Dogoradzk, Kazań i Niższy Nowogród. 
Uskutecznienie tej myśli, podanej przez inżenie- 
ra komunikacyi, p. Krulikiewicza, jest pożąda- 


nem dla Judności, mającej stycznaść z żeglagą, 
Na rzece tej krąży 1,139 statków parowych 
i 3,470 rozmaitych innych Porozamiewanie się 
więc telegrafczna bywa w wielu razach konie. 
czne. Wykonanie tych robót, kosztem 80,000 rs,, 
polecono projektodawcy z warunkiem, Ażeby je 
wykończył przed otwarciem wystawy w Niższym 
Nowogrodzie. Materya! ma być sprowadzony 
z Warszawy, dokąd p. K. w tyeh dniach się u- 
daje. 
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Wiadomości społeczne Druknrnic, posiadające 
motory i me mniej niż 16 pracowmków, podlegają 
nadzorowi inspekcji labrycznej. 

— Zatwierdzono Towarzystwo cyklistów w Piotr- 
trow 

— Resursa kielecka dn. 1 stycznia liczyła 100 
członki 


owarzyszenie spożywcze w Suchedniowie dn. 
1 stycznia liczyło 94 członków. przed rokiem znś 


101, Kapitał obrotowy wynosił 4,575 vs. (przed ro- 
kiem 5,265). 
— Straż ogniowa ochotnicza w Warcio liczyła r. 


2. 82 czlouków czynnych i 26 honorowych. 

— Sym Otiecz. donosi, że dla ochronienia ludu ód 
szkodliwego wpływa książek, tworzy się oddzielny 
komitet cenzury, mający specyalnie conznrować 
wszystkie tego rodzuja wydawnictya* 

Pięknie! Któżby jo: 
arystokracyi, żo nio pi 
tawszy wiadomość. 


© świat robie zarzut naszej 
etr o biednyci 
że zmarła Ludwika z Paców Sa- 
pieżyna zapisała część swego majątku zakladom do- 
broczynnym Paryżu! 

Dr Zofa Daszyńska zostałą docontką akademii 
Tumboldta w Berlinie. 

Szkuły. Egzaminy uczniów szkół początkowych 
w okręgu warszawskim, pragnących uzyskać ulgi 
w wykonaniu powinności wojskowej, mają być zda- 
wane we wszystkich śrehnch zakladach, podlegaj, 
tych mioistoryum, w szkolach powiatowych i miej- 
skich, oraz przed komisymni specyslnemi, ustano- 
wionemi w miastach powiatowych, Do komisyi nale- 
łą: komisarz wlościnński jako przewodniczący. 
ksiądz, nauczyciel szkoły, której uczniowie poddają 
się egzaminowi, oraz dragi nauczyciel, wybrany 
przez okrąg naukowy. 

— Wladze wlaściwe postanowiły otworzyć w Wnr- 
szawie „szkołę fachową“ kosztom 30,000 rs, Pomie- 
ści ona 40 uczniów. Program obejmie naukę rze- 
miosl w zakresie wyrobów metalowych i drzewnych. 
Cechy odmówiły swojej pomocy piemężnej, tłóma- 
cząc się zbyt małą liczbą miejsc. 


Sądy. Niedawno wytoczono sprawę karną ze skar- 
gi urzędu podatkowego miasta Ciechanowa prze- 
ciwko p. Stanisławowi Kujawskienu o to, że jako 
właściciel domu, przesylając deklaracyę z wykazem 
cen lokatorów, skreślił po polsku swój podpis i na- 
zwiska lokatorów. Drugą taką sprawę, również ze 
strony tego samego urzędu, miala jednocześnie p, 
Marya Kujawska. Sędzia pokoju m. Ciechanowa 
uznał, że wobec orzeczenia senatu, urząd podatko- 
wy nie miał prawa uważać deklaracyi p. Kujaw- 
skich za niebyłą. Innego zdania byt zjazd pokojo- 
wy H okręgu gab. Plockiej, który uwzględnił apela- 
cyę i skazał p. Stauslawa Kujawskiego na 15 rs., 
a p. Maryę Kujawską na 10 rs. grzywien. Sprawy te 
przeszły do senatu, klóry wydał dwa następujące o- 
rzeczenia: w sprawie Stanisława Kujawskiego wyrok 
sędziego pokoju, oparty na tej zasadzie, że deklara- 
cya, sporządzona zgodnie z wymaganiami art, 24 u- 
stawy o podatku państwowym ad mieszkań, i zawie- 
rająca jedynie kalka nazwiska i nazwę ulicy, skre- 
ślone literami alfabetu lacińskiego, nadeszla w dnin 
28-ym grudnia 1894-go r., tj. na dlugo przed termi- 
nem przez prawo zakreślonym, i że urząd podatkó- 
wy,0 ile znalazł przeszkodę do odczytania Yzeczo- 
nych nazwisk i nazwy ulicy, mógł i powinien był 
zwrócić deklaracyę Kujawskiemu, dla należytego 
jea poprawienia 1 złożema napowrót przed uplywem 
terminu. Tymczasem zjazd, uchylając wyrok sędzie- 
go pokoju, dopuścił się jawnej obrazy art. 130, 168 
1270 ustawy postępowania karnego; skutkiem tego 
senat przekazał sprawę zjazdowi płockiemu I-go o- 
kręgu do ponownego przejrzenia. W podobnymgdu- 
chu, lecz nieco inaczej brzmi dragie orzeczeni 
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bankiecie drukowanym po rosyjsku Kujawska skre- 
śliła literam łacińskiemi swój podpis, tudzież na- 
zwę ulicy, imię i nazwisko lokatora, a nadto liczbn- 
ani numer domu. ilość pokojów i ceny. Ponieważ 
bankiet nie zawiera żadnego tekstu w języku 
polskim, podpisywać sią zaś literami dacińskiemi 
woho w Królestwie, nawet na papierach urzęda- 
wych i podaniach, więc niema podstawy zapatrywać 
się na fdeklaracyę Kujawskiej, jako na dokument 
sporządzony wbrew prawu, gdyż caly tekst jest wy- 
drukowany po rosyjsku. Zalem senat uchylił wyrok 
zjazdu płockiego II-go okręgu, z powada obrazy 
art. 24125 ustawy o podatku. państwowym od mie- 
szkaù, sprawę zaś przekazal zjazdowi I okręgu pło- 
bicos 

Wystawy i zjazdy. W Moskwie otwarto wystawę 
hodowli ryb i rybałóstwa. Wzięli udział wystawcy 
z Niemiec, Francyi, Austryi i Ameryki. Z*Nicmiee 


— a W U 


przysłano kilka gatunków nowych ryb, hodowanych 
w akwaryach, ikrę pstręgów amerykańskich, wędki, 
oraz kolekcye naukowe. Z Francyi różne wydawni- 
ctwa z zakresu liodowli ryb i rybołóstwa. aparaty, 
oraz przyrządy do hodowii ostryg; z Austr 
ryhy i egzemplarze fauny z morza Adryat 
z Wegier—wielką kolekcyę naukową, z 
śliny wodne, z Isla: lzie i ry 
potrwa do d. 29-go b, m. 

— W warszawskim snlonie artystycznym otwarto 
wystawę portretów. 
E Koleje i komunikacye. Na Wiśle otwarto już że- 
glugę paro 

— Towarzystwo kolei Łódzkiej wystąpiło do mi- 
nisteryum komunikacyj z projektem przeprowadze- 
nia w Lodzi sieci kolei wązkotorowych, pozwalają- 
cych dostawiać wngfny towarowe da wszystkich fa- 
bryk i zakładów przemyslowych, polożonych nawet 


4% w M: 


iego; 
Ameryki ro- 
tp. Wystawa 


a. 


w najwięcej zaludnionych dzielnicach miasta. Budo- 
wę tę zaprojektowano zamiast kolei obwodowej, a co 
starali się niektórzy fabrykanci miejscowi. 

Wypadki. Z Woroneża donoszą, że dn. 16 marca 
w Jewdokowie. stacyi koler Woronczko-Rostowskiej, 
wykoleił się pociąg. Ramieni dwaj podróżni ijdwaj 
konduktorowie, 


Stałej rzytelniczce. „Wyobrażam. że.“ jestąpopro- 
m drukarskim, skatkiem opuszczenia „30-4 
zemże zła jest.“ nie należy do wyrażeń 
wzozowych, ale możliwych. 

Hel Ras. „Geometryw" Badowskiegoi „Algebra" 


(tłómaczona) Kwietniewskiego. 
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GAZETA POLSKA 


największy dziennik polski, 
wychodzi w Warszawie 
przy współpracownictwie dotorowych sił pisarskich. 


Po ukończeniu wielkiej powieści Henryka Sienkiewicza pod tytu- 
łem „QUO VADIS,“ zaczęła „Gazeta Polska“ drukować nieznaną 
dwutomową powieść 


J.I. KRASZEWSKIEGO 


pod tytułem: 


„N ER A,“ 


ostatnią, napisaną przed zgonem. 

NOWI ABONENCI „Gazety Polskiej,“ którzy ją zaprenumo- 
rują (najmniej na kwartul) od l-go kwietnia r. b., otrzymają 
wszystkio początkowe fejletony „Nery* bezpłatnie. 

Obfitość i szybkość informacyj jest cechą Gazeży Polskiej, 
która stara się o jak nujwiększą ilość depesz, drukuje stale korespan- 
dencye ze wszystkich stolic europejskich i z przeważnej liczby miast 
krajowych. Artykuly Gazety Polskiej polityczne, społeczne, nau- 
kowe, literackie, artystyczne, wyróżniają się ze względu na swą liczbę, 
dobór i urozmaicenie. 

Prócz tego daje (Gazeła Polska swoim abonentom bezpłatne do- 
datki powieściowe, których w roku ubiegłym otrzymali ezłery tomy, 
W Dodatkach tych znajduje czytelnik najwybitn € NOWE utwory 
literatury europejskiej. 

Sprawazdania handlowe Gazety Polskiej odznaczają się obfi- 
tością, i dokładnością danych. Szevególuą uwagę zwraca przytem Gazeta 
Polska na ceny produktów rolnych, które podaje systematycznie 7a- 
równo z rynków krajowych, jak zagranicznych. 

Prenumerata miejscowa wynosi: rocznia ra. 9,60, 
pólrocznie 4,80, kwartalnie rs, 2,40, miesięcznie kop. 80, z odno- 
aseniem do domu, zamiejscawa: rocznie rs. 12, półrocznie 

ra, 6, kwartalnia rs. 3. 


Adres „,Gazety Polskiej“: Warszawa, Warecka Nr. 14. 
Agentura „Gaz. Pole." w Lodzi: przy Kelęgarni R. Schatke'go, ul. Piotrkowska 


me” Zaleca się umieszczanie ogłoszeń w Gazecie Polski 
ze względu na jej poczytność, 


; Bezpłatny ddstef „izrawdy* 
Zasady Sizyologii 


Busleya—Rosinthsle, 
soyam w osobnej ksigèce 4 jet 20 
nabycia BA ceng 19. 2 % pizezyłką 

pocztową za. 2 hop. 15. > 
UE 


pa ta m wawy, ndk. 


. pia . 
Synowie pana Marcin 


!Opusciła prasę! 


najnowsza powiość współczesna uro 


Klemensa lunaszy 


Cona rs. 1 k. 20. Do nabycia 
we wszystkich księgarniach. 


A, wo wyszly: M. Cz. Przewóska 


ieronima Gohna wy 


errer: 


szedł 


ty (ostatui) C. Lombroso i M. 
„Kobieta jako zbrodniarka 


|i prostytutka," cena zeszytu 5-go 13. 


całość rs. 4, w oprawie 


„Nala” poemat Or-Ota kop, 50. Nieda- 


Niets- 


sohe jako moralista i krytyk” kop. 40. 
Taudelnire Kwiaty GRE kop. 10. 


| Adres wydawcy: Włodzimierska 


— æ a 


i 


WYDAWNICTWA „PRAWDY.“ 


sepe 


J. Brandes. Główne 
tury XIX w., tom: 
K. Lewald — rs, 

Ekonomia poltyczna wedlug naj- 
znnkomitszych badaczów nie- 
mieckich nałożona — ra. 3. 

L. Liard. Logika, tlom. K, Le- 
wald — rs. i. 

A. Espiuss. Spoleczeństwa zwie- 
1zęce wraz z dodatkiem ogól- 
nych dziejów socyologi|-— ra. 3. 

Uwaga. Wazystkie powyższa 
dzieln abonenci Prawdy na- 
bywać mogą za połowę GA 

E. Tylor. Zmmyślnośc 1 moralność 
roślin (w oprawie) — ra. 1.50. 

L, H, Morgan. Społeczeństwo pier- 
wotne,czyli badanie kojei ndz- 
kiego postępa od dzikości przez 
barbarzyństwo do aywilizaey!, 
przekład A, Bąkowskiej —ra, 3, 

J. Barni i A, Krzyżanowaki, Mę- 
czennicy myśli (w oprawie) — 
mi 


jdy litera- 
cztery, tł. 


W. Okoński. Dramaty (Antea, Na 
tsrgu, Helvia, Poddanka, Bła- 
zen, Za maską) — ra. 1. 

—0 życie, powiastki: Chawa Ru- 
bin, Karl Krog, Damisu Capen- 
ko — kop. 50. 

— Niewitni, dramat w trzech ak- 
tach — kop. 80. 

Dr. Azam. Charakter w zdrowiu 
i w chorobie — kop. 40. 

N. Hirszband. Byren w urywkach, 
kop. 60. 

Dr. F. Rajkowski. Poradnik 1e- 
karski wraz z apteką domową 
(w oprawie) — ra, 1, 

K. Lewald. Historya XIX w, od 
r. 1800— 1888 — ra. 3. k. 30, 
E. B, Tylor, Antropologia z ila- 
atracyami, przekł. A. Bąkow- 
skiej — ra, 2, 

M. Mignet. Historya Rewolncyi 
francuskiej, tomów dwa—ra, 2. 


Na koszta przesyłki do każdego rubla należy dołączyć kop. 15, 


ORZEC A 


2. 


Sturuniem Spółki Nakładowej wyszedl z draku: 


Eomp kx sa 


WYBÓR PISM 


tom Hl-ci 
Księgę Le Grand 


oraz 


i zawiera: 
Noce florenckie, 


w przekładzio 
Maryi Konopnickiej. 
Cena rubol jeden, nu przesyłkę kop. 15. 


Naklniem „Prawdy" wyszia 


PSYCHOLOGIA DZIECKA 


Dr. Med. L. Wolberga, 


Cena rs. 2, z przeaylką pocztową re. 2 kop. 20. Egzempla- 
rze oprawne o 20 kop. drożej, 


Redaktor i wydawca dr. fil. Al. Świętochowski, 


JjoBBoacHo Herrypow. Baprana 8 Mapra 1896 r. 


Drok K. Kowalewskiego. Warszawa ul. Mazowiecka, Nr. 8 


